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Nie­miec­kie stop­nie woj­sko­we i de­fi­ni­cje

Füh­rer – Adolf Hi­tler, wódz Rze­szy Nie­miec­kiej.

Haupt­sturm­füh­rer – od­po­wied­nik ka­pi­ta­na w SS.

Kapo – uprzy­wi­le­jo­wa­ny wię­zień nad­zo­ru­ją­cy ba­ra­ki oraz har­mo­no­gram pra­cy w na­zi­stow­skich obo­zach kon­cen­tra­cyj­nych.

La­ger­füh­rer – ofi­cer SS od­po­wie­dzial­ny za dys­cy­pli­nę w obo­zie.

La­ger­kom­man­dant – ko­men­dant obo­zu kon­cen­tra­cyj­ne­go. W Au­schwitz funk­cję tę peł­ni­li Ru­dolf Höss (1940-1943), Ar­thur Lie­be­hen­schel (1943-1944) i Ri­chard Baer (1944-1945).

Obe­rsturm­füh­rer – od­po­wied­nik po­rucz­ni­ka w SS.

Rap­port­füh­rer – funk­cjo­na­riusz śred­nie­go szcze­bla w sys­te­mie obo­zów kon­cen­tra­cyj­nych. Jego za­da­nie po­le­ga­ło na nad­zo­rze pod­le­głych mu ofi­ce­rów, któ­rzy mie­li bar­dziej bez­po­śred­ni kon­takt z więź­nia­mi.

Rze­sza – Im­pe­rium nie­miec­kie, w tym przy­pad­ku Trze­cia Rze­sza, funk­cjo­nu­ją­ca pod wła­dzą na­zi­stów w la­tach 1933-1945.

Re­ichs­füh­rer – He­in­rich Him­m­ler, przy­wód­ca SS i za­stęp­ca Adol­fa Hi­tle­ra.

Son­der­kom­man­do – jed­nost­ka ro­bo­cza zło­żo­na z więź­niów na­zi­stow­skich obo­zów kon­cen­tra­cyj­nych. W jej skład wcho­dzi­li nie­mal wy­łącz­nie Ży­dzi, któ­rzy pod groź­bą śmier­ci mu­sie­li po­ma­gać przy usu­wa­niu ciał ofiar ko­mór ga­zo­wych.

SS – eli­tar­ne ra­mię zbroj­ne Par­tii Na­zi­stow­skiej, któ­re po­wsta­ło jako ochro­na ugru­po­wa­nia, lecz roz­ro­sło się w ar­mię li­czą­cą po­nad mi­lion świet­nie wy­szko­lo­nych żoł­nie­rzy. SS było od­po­wie­dzial­ne za nad­zo­ro­wa­nie obo­zów kon­cen­tra­cyj­nych.

Stan­dar­ten­füh­rer – od­po­wied­nik puł­kow­ni­ka w SS.

Sturm­mann – „sztur­mo­wiec”, sze­re­go­wy żoł­nierz SS.

Unter­sturm­füh­rer – od­po­wied­nik pod­po­rucz­ni­ka w SS.

We­hr­macht – re­gu­lar­ne siły zbroj­ne Nie­miec, nie­za­an­ga­żo­wa­ne w za­rzą­dza­nie sys­te­mem obo­zów kon­cen­tra­cyj­nych. 
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Roz­dział 1

Au­schwitz-Bir­ke­nau, wrze­sień 1943 roku

 

Sa­mo­chód za­trzy­mał się przed sze­re­giem trzy­dzie­stu ma­ga­zy­nów, roz­miesz­czo­nych w trzech rzę­dach po dzie­sięć. Każ­dy miał oko­ło dwu­na­stu me­trów sze­ro­ko­ści i sześć­dzie­się­ciu dłu­go­ści. Kie­row­ca otwo­rzył drzwi rap­port­füh­re­ro­wi Frie­dri­cho­wi, Chri­sto­pher wy­siadł za nim.

– Bę­dzie pan pra­co­wał głów­nie tu­taj – rzekł Frie­drich. Wy­jął spod pa­chy re­jestr, uniósł pierw­szą kart­kę i spoj­rzał na ko­lej­ną. – Wi­dzę, że po­wie­rzy­li panu to sta­no­wi­sko dzię­ki do­świad­cze­niu w księ­go­wo­ści.

Chri­sto­pher przy­tak­nął i spoj­rzał na ma­ga­zy­ny, któ­re ota­cza­ło wy­so­kie ogro­dze­nie z dru­tu kol­cza­ste­go.

– Cie­szę się, że do­sta­li­śmy ja­kąś fa­cho­wą po­moc. Przed woj­ną by­łem praw­ni­kiem we Frank­fur­cie. Tu jest na­pi­sa­ne, że jest pan Niem­cem, ale tra­fił pan do nas z te­re­nów oku­po­wa­nych.

– Tak, miesz­ka­łem na Jer­sey, za­nim wy­spa zo­sta­ła wy­zwo­lo­na.

– Bło­go­sła­wio­ny dzień, nie wąt­pię. – Frie­drich za­mknął re­jestr i po­dał go kie­row­cy. – Je­stem pe­wien, że jako ofi­cer SS do­sko­na­le zda­je pan so­bie spra­wę, jak waż­ną pra­cę tu wy­ko­nu­je­my.

– Oczy­wi­ście, herr rap­port­füh­rer.

– Bar­dzo dziw­ny ak­cent – za­uwa­żył Frie­drich.

Był cie­pły, wrze­śnio­wy dzień. Chri­sto­pher po­czuł, jak po ple­cach spły­wa mu struż­ka potu. Jego nowy mun­dur bo­le­śnie opi­nał go w ra­mio­nach. Gdzieś w od­da­li gra­ła or­kie­stra. Do­cie­ra­ły do nie­go nie­sio­ne przez wiatr tony Ka­no­nu D-dur Pa­chel­be­la.

– W Eu­ro­pie żyje za dużo ple­mion, jest za dużo róż­nic, za duże szan­se na kon­flikt, woj­nę. Wy­star­czy spoj­rzeć na hi­sto­rię, żeby zo­ba­czyć, do cze­go to pro­wa­dzi. In­te­re­su­je się pan hi­sto­rią? Na pew­no. Za­pew­ne dla­te­go po­pro­sił pan o przy­dział wła­śnie tu­taj, żeby tra­fić do sa­me­go cen­trum two­rze­nia hi­sto­rii. Mam iden­tycz­ne od­czu­cia. Wie­le nas łą­czy.

– Tak, herr Frie­drich.

– A Ży­dzi od za­ra­nia byli naj­gor­szym z tych wszyst­kich ple­mion. Ta woj­na to ich wina. Pla­ców­ki ta­kie jak ta mają za­po­biec ko­lej­nym woj­nom. Ro­zu­mie to pan, praw­da herr Se­eler?

– Tak, herr rap­port­füh­rer, oczy­wi­ście. – Oko­ło stu dwu­dzie­stu me­trów da­lej stał duży, be­to­no­wy bu­dy­nek. Jego ma­syw­ny ko­min wzno­sił się kil­ka­na­ście me­trów w górę i wy­plu­wał gę­sty, czar­ny dym.

– Cho­dzi mi o to, że mu­si­my być twar­dzi jak gra­nit – ode­zwał się po­now­nie Frie­drich. – Po­wta­rzam to wszyst­kim no­wym ofi­ce­rom. Na­sza pra­ca jest zbyt waż­na, nie mo­że­my ka­lać jej współ­czu­ciem czy li­to­ścią dla więź­niów. – Splu­nął. – Żad­ne prze­ja­wy sła­bo­ści, zwłasz­cza wzglę­dem więź­niów, nie będą tu to­le­ro­wa­ne. Po­trze­bu­ję wy­łącz­nie za­har­to­wa­nych, w peł­ni od­da­nych es­es­ma­nów. Ro­zu­mie mnie pan, herr obe­rsturm­füh­rer?

– Oczy­wi­ście, herr rap­port­füh­rer, do­sko­na­le ro­zu­miem.

– Ży­dzi, jak wszyst­kie pa­so­ży­ty, świet­nie się przy­sto­so­wu­ją. Po­tra­fią od­czy­ty­wać na­sze emo­cje, grać na na­szych lę­kach. Dla­te­go do tej pra­cy na­da­ją się tyl­ko sil­ni męż­czyź­ni, któ­rzy nie są po­dat­ni na ich pod­łe sztucz­ki, wy­mie­rzo­ne we wszyst­ko, co jest do­bre na tym świe­cie. Musi pan wie­dzieć, że każ­dy wy­da­ny tu roz­kaz słu­ży do­bru Rze­szy, dla­te­go ni­g­dy nie może pan kwe­stio­no­wać otrzy­ma­nych po­le­ceń.

– Nie mogę się do­cze­kać no­wych obo­wiąz­ków, herr rap­port­füh­rer.

– Do­brze, bar­dzo do­brze, ta­kiej od­po­wie­dzi ocze­ki­wa­łem. Cze­ka pana wy­jąt­ko­wo waż­ne za­da­nie. Wraz z roz­wo­jem na­szej tu­tej­szej ak­tyw­no­ści ro­śnie za­po­trze­bo­wa­nie na od­da­nych funk­cjo­na­riu­szy, któ­rzy trzy­ma­li­by pie­czę nad re­dy­stry­bu­cją fun­du­szy z po­wro­tem do Rze­szy.

Szli wzdłuż sze­re­gu ma­ga­zy­nów. Drzwi znaj­du­ją­ce­go się tuż przed nimi były otwar­te. We­wnątrz prze­by­wa­ło oko­ło dwu­dzie­stu względ­nie zdro­wo wy­glą­da­ją­cych ko­biet, któ­re sor­to­wa­ły ozna­czo­ne bia­łą kre­dą wa­liz­ki. Kie­dy zbli­ży­li się do wej­ścia, żad­na nie pod­nio­sła gło­wy. Co chwi­lę ko­bie­ty rzu­ca­ły ubra­nia na ogrom­ną ster­tę albo od­kła­da­ły bi­żu­te­rię na oto­czo­ną przez uzbro­jo­nych straż­ni­ków dłu­gą ławę.

– Bę­dzie pan nad­zo­ro­wał son­der­kom­man­do, na­szą ży­dow­ską siłę ro­bo­czą, przy sor­to­wa­niu dóbr i kosz­tow­no­ści, któ­re mogą się nam na coś przy­dać. Na­stęp­nie bę­dzie pan prze­glą­dał owe do­bra i od­sy­łał je do Rze­szy. Pań­ski obo­wią­zek bę­dzie po­le­gał na za­pew­nie­niu bez­piecz­ne­go prze­sy­łu. Ro­zu­miem, że wy­pra­co­wa­nie od­po­wied­nie­go sys­te­mu wy­ma­ga cza­su, ale pro­szę się sta­rać. Po­trze­by na­sze­go obo­zu są ogrom­ne, nie może być więc mowy o le­ni­stwie albo ni­skiej wy­daj­no­ści.

Frie­drich kiw­nął na Chri­sto­phe­ra, by po­szedł za nim, i obaj cof­nę­li się o kil­ka kro­ków.

– Bę­dzie pan za nie od­po­wia­dał. – Frie­drich ob­jął za­ma­szy­stym ge­stem znaj­du­ją­ce się przed nimi ma­ga­zy­ny. – Nie mu­szę do­da­wać, że nie to­le­ru­je­my tu ko­rup­cji. Pro­szę mieć na oku za­rów­no sie­bie, jak i in­nych. Wy­dział po­li­tycz­ny pa­trzy. Jak pan wie, mogą w do­wol­nym mo­men­cie prze­szu­kać każ­de­go i nie­ustan­nie wę­szą za nie­do­zwo­lo­ny­mi kon­tak­ta­mi z więź­nia­mi. Je­że­li zo­sta­nie pan przy­ła­pa­ny na zło­dziej­stwie czy też sprze­nie­wie­rze­niu, jak ma­wia­cie w księ­go­wo­ści, kara bę­dzie szyb­ka i su­ro­wa. Ale je­stem pe­wien, że się­ga­nie po ta­kie środ­ki nie bę­dzie ko­niecz­ne.

– Oczy­wi­ście, że nie, herr rap­port­füh­rer.

– Herr Se­eler, je­stem cie­kaw... Szyb­ko pan awan­so­wał. To dość nie­zwy­kłe, by nowy re­krut tak szyb­ko zo­stał obe­rsturm­füh­re­rem.

– Je­stem księ­go­wym, herr rap­port­füh­rer. Nada­no mi ten sto­pień, żeby inni księ­go­wi uzna­li moje zwierzch­nic­two.

– Tak czy siak, spo­dzie­wa­łem się, że pań­skie sta­no­wi­sko zaj­mie ja­kiś ran­ny we­te­ran. Trud­no uwie­rzyć, że mło­dy, spraw­ny męż­czy­zna ze Zjed­no­czo­ne­go Kró­le­stwa zdo­łał w ta­kim tem­pie wstą­pić do SS i zdo­być u nas tę funk­cję.

– Stra­ty wśród na­szych dziel­nych żoł­nie­rzy po­wo­du­ją, że lu­dzi mo­je­go po­kro­ju, któ­rzy wcze­śniej miesz­ka­li za gra­ni­cą, chęt­niej przyj­mu­ją do SS. Obec­nie każ­dy ma szan­sę słu­żyć w sze­re­gach eli­ty Hi­tle­ra, tak rdzen­ni Niem­cy, jak i cu­dzo­ziem­cy. Gdy oka­za­ło się, że mogę speł­nić ma­rze­nia i zo­stać żoł­nie­rzem SS, na­praw­dę mi ulży­ło. Ko­niec koń­ców uro­dzi­łem się w Ber­li­nie, herr Frie­drich.

Chri­sto­pher nie wspo­mniał o ol­brzy­miej ła­pów­ce, jaką jego wu­jek mu­siał za­pła­cić, by za­pew­nić mu sta­no­wi­sko w obo­zie, bo oczy­wi­ście tra­fił tam wy­łącz­nie dla­te­go. Gdy się na­bie­rze wpra­wy, ła­twiej kła­mać, a Frie­drich wy­da­wał się cał­ko­wi­cie usa­tys­fak­cjo­no­wa­ny tą od­po­wie­dzią.

– Pro­szę za mną. – Frie­drich po­dą­żył mię­dzy ma­ga­zy­ny, a Chri­sto­pher pod­biegł, żeby go do­go­nić. Pa­no­wa­ła tam dziw­na ci­sza. Chri­sto­pher za­sta­na­wiał się, gdzie po­dzia­li się wszy­scy więź­nio­wie. Sły­szał, że są tam ich ty­sią­ce. – Czy przed przy­dzia­łem na­zwa na­szej pla­ców­ki obi­ła się panu o uszy?

– Ow­szem. Wuj mi o niej opo­wia­dał. Jest ofi­ce­rem We­hr­mach­tu, sta­cjo­nu­je na fron­cie wschod­nim.

– A jak on do­wie­dział się o obo­zie?

– Wie­dział, że pra­gnę słu­żyć Rze­szy, więc ro­zej­rzał się dla mnie za przy­dzia­łem.

– Na­sza pra­ca ma istot­ne zna­cze­nie, ale nie moż­na o niej mó­wić. Nie mu­szę przy­po­mi­nać o pań­skiej przy­się­dze lo­jal­no­ści.

– Po­wta­rzam ją każ­de­go dnia, herr rap­port­füh­rer.

– Miło mi to sły­szeć, herr Se­eler. Dzię­ki mło­dym męż­czy­znom ta­kim jak pan, Füh­rer bę­dzie z nas dum­ny. – Wy­szli spo­mię­dzy trze­cie­go rzę­du ma­ga­zy­nów i sta­nę­li przed po­kaź­nym ce­gla­nym bu­dyn­kiem. Wy­glą­dał jak ma­syw­ne go­spo­dar­stwo rol­ne kil­ku­set­me­tro­wej dłu­go­ści. – Te bu­dyn­ki są nowe, ukoń­czo­ne le­d­wie dwa mie­sią­ce temu. Wła­śnie tu bę­dzie pan gro­ma­dził do­bra i kosz­tow­no­ści. Tra­fi­li­śmy na do­bry mo­ment. Za­wsze le­piej opro­wa­dzać nowo przy­by­łych, gdy jest pu­sto. Kie­dy przy­jeż­dża trans­port, robi się dość go­rącz­ko­wo.

Frie­drich po­pro­wa­dził Chri­sto­phe­ra w stro­nę wej­ścia do bu­dyn­ku, po dro­dze mi­nę­li kil­ku więź­niów. Wy­glą­da­li na zdro­wych i do­brze od­ży­wio­nych. Każ­dy niósł ja­kieś na­rzę­dzia lub pchał wó­zek. Prze­szli przez nie­wiel­ki przed­sio­nek pro­wa­dzą­cy do prze­stron­nej prze­bie­ral­ni, w któ­rej pod ścia­na­mi oraz na środ­ku sta­ły rzę­dy ła­wek. Nad ław­ka­mi, co kil­ka­dzie­siąt cen­ty­me­trów, wi­sia­ły po­nu­me­ro­wa­ne ha­czy­ki. W po­miesz­cze­niu pa­no­wa­ła pust­ka, nie było ani jed­ne­go okna, po­wie­trze było gę­ste. Chri­sto­pher miał ocho­tę jak naj­szyb­ciej opu­ścić to miej­sce.

– Bę­dzie pan or­ga­ni­zo­wał gro­ma­dze­nie odzie­ży i kosz­tow­no­ści li­kwi­do­wa­ne­go tu nie­po­żą­da­ne­go ele­men­tu. – Sło­wo „li­kwi­do­wa­ny” od­bi­ło się w gło­wie Chri­sto­phe­ra gło­śnym echem, od razu po­my­ślał o Re­bec­ce. Po­czuł, że mięk­ną mu ko­la­na, i na­tych­miast usiadł na naj­bliż­szej ław­ce.

– Nie ma cza­su na od­po­czy­nek. Cze­ka pana wie­le pra­cy – po­na­glił go Frie­drich.

Chri­sto­pher wy­szedł za nim z po­wro­tem przez przed­sio­nek, a na­stęp­nie ma­syw­ne, sta­lo­we drzwi z ju­da­szem oraz zna­kiem: „Szko­dli­wy gaz! Wej­ście za­gra­ża ży­ciu”.

Męż­czy­zna wziął głę­bo­ki haust po­wie­trza. Frie­drich zdą­żył wy­prze­dzić go o kil­ka kro­ków, więc Chri­sto­pher mu­siał go do­go­nić, pró­bu­jąc przy tym zwol­nić od­dech. 

– Je­stem pe­wien, że do­my­śla się pan, jaki jest cha­rak­ter na­szej pra­cy, i ro­zu­mie, dla­cze­go jest taka de­li­kat­na.

Chri­sto­pher zdał so­bie spra­wę, że mil­czy o kil­ka se­kund za dłu­go, więc rzu­cił po­śpiesz­nie:

– Tak, herr rap­port­füh­rer, za­rów­no de­li­kat­na, jak i waż­na.

– Otóż to. To jed­no z kre­ma­to­riów, z któ­rych bę­dzie pan po­bie­rał prze­zna­czo­ne do wy­sył­ki do­bra. Oprócz nie­go są jesz­cze trzy, wkrót­ce naj­pew­niej sta­ną ko­lej­ne. Moż­na od­nieść wra­że­nie, że pra­cy cią­gle przy­by­wa i ni­g­dy się nie koń­czy. – Frie­drich po­pro­wa­dził Chri­sto­phe­ra z po­wro­tem do sa­mo­cho­du. – Pań­skie biu­ro znaj­du­je się na koń­cu tego rzę­du, ale i to z cza­sem może się zmie­nić. – Wi­dząc zbli­ża­ją­ce­go się Frie­dri­cha, kie­row­ca za­sa­lu­to­wał i otwo­rzył obu męż­czy­znom drzwi. Chri­sto­phe­ro­wi drża­ły dło­nie, więc scho­wał je do kie­sze­ni. Ser­ce wa­li­ło mu w pier­si, a wsia­da­jąc, ude­rzył gło­wą w ka­ro­se­rię. Rap­port­füh­rer chy­ba tego nie za­uwa­żył. Dro­ga na ko­niec rzę­du ma­ga­zy­nów za­ję­ła kil­ka chwil, Frie­drich przez cały czas mó­wił – coś o od­po­wie­dzial­no­ści i ho­no­rze – ale Chri­sto­pher już go nie słu­chał.

Sa­mo­chód za­trzy­mał się przy ostat­nim ma­ga­zy­nie. Pew­nie szyb­ciej by­ło­by przejść tę od­le­głość pie­szo. Frie­drich ru­szył do przo­du i cią­gle mó­wiąc, do­tarł do drew­nia­nych drzwi z oknem. Chri­sto­pher otwo­rzył je i obaj we­szli do środ­ka. W po­miesz­cze­niu było trzech męż­czyzn, któ­rzy pod­nie­śli na nich wzrok. Frie­drich po­pro­wa­dził Chri­sto­phe­ra do drzwi pry­wat­ne­go ga­bi­ne­tu. Wzdłuż ścian sta­ły re­ga­ły z ak­ta­mi i re­je­stra­mi, okno wy­cho­dzi­ło na po­nu­ry dzie­dzi­niec. Na nie­mal pu­stym biur­ku stał tyl­ko te­le­fon i ster­ta do­ku­men­tów, za biur­kiem znaj­do­wał się duży sejf.

– To pań­skie biu­ro, choć ocze­ku­ję, że więk­szość cza­su bę­dzie pan spę­dzał w ma­ga­zy­nach i kre­ma­to­riach. – Wró­ci­li do czę­ści, w któ­rej sie­dzia­ło trzech męż­czyzn. – Pro­szę po­zwo­lić, że przed­sta­wię pań­ski per­so­nel po­moc­ni­czy. – Wszy­scy trzej wsta­li. – Po pierw­sze, oto Karl Flick. – Tęgi męż­czy­zna w oku­la­rach po­stą­pił krok na­przód i po­dał Chri­sto­phe­ro­wi zim­ną, spo­co­ną dłoń. – To Wol­fgang Bre­it­ner. – Bre­it­ner, ni­ski czło­wiek z wiel­kim no­sem, tak­że wy­stą­pił z sze­re­gu i uśmiech­nął się. – A to Toni Mül­ler. – Tym ra­zem dłoń Chri­sto­phe­ra uści­snął wy­so­ki i po­waż­nie wy­glą­da­ją­cy męż­czy­zna.

– Wi­ta­my, herr obe­rsturm­füh­rer. Nie mo­że­my się do­cze­kać współ­pra­cy – oświad­czył Mül­ler. – Je­stem pe­wien, że nie bra­ku­je panu po­my­słów na re­or­ga­ni­za­cję pro­ce­su księ­go­wa­nia.

– Zga­dza się – od­parł Chri­sto­pher i po­czuł ulgę, że nie za­drżał mu głos. – Zda­je się, że dziś jest waż­ny dzień, mu­si­my się przy­go­to­wać na na­stęp­ny trans­port. Na kie­dy go za­pla­no­wa­no, herr rap­port­füh­rer?

– Z tego, co wiem, na ju­tro – od­po­wie­dział Frie­drich i spoj­rzał na ze­ga­rek. – Na mnie czas. Po pra­cy pa­no­wie za­pro­wa­dzą pana do kwa­te­ry. Wi­tam w Au­schwitz, herr Se­eler.

Frie­drich za­mknął za sobą drzwi, a Chri­sto­pher po­wiódł wzro­kiem po no­wych współ­pra­cow­ni­kach – jego pod­wład­nych. Wszy­scy trzej w mię­dzy­cza­sie usie­dli przy swo­ich biur­kach i wle­pi­li wzrok w do­ku­men­ty oraz re­je­stry. Chri­sto­pher prze­pro­sił, od­da­lił się do ła­zien­ki miesz­czą­cej się na koń­cu ko­ry­ta­rza, po czym za­trza­snął się w ostat­niej ka­bi­nie. Z ca­łej siły przy­ci­snął ko­la­na do klat­ki pier­sio­wej i sie­dział na to­a­le­cie, do­pó­ki nie wy­stra­szył się, że jego nie­obec­ność może wzbu­dzić po­dej­rze­nia.

Kie­dy wró­cił do biu­ra, prze­rzu­cił pa­pie­ry le­żą­ce na biur­ku i uło­żył je w ko­lej­no­ści do lek­tu­ry. Ra­por­ty in­for­mo­wa­ły, że do obo­zu przy­by­wa ogrom­na licz­ba lu­dzi. Wie­le ty­się­cy każ­de­go ty­go­dnia, a jed­nak do pra­cy w miej­sco­wych fa­bry­kach po­trze­bo­wa­no tyl­ko oko­ło trzy­dzie­stu ty­się­cy ro­bot­ni­ków. Ba­ra­ki w głów­nym obo­zie nie mo­gły po­mie­ścić wię­cej niż kil­ka ty­się­cy osób. Nic z tego nie ro­zu­miał. Licz­by się nie zga­dza­ły. Na biur­ku le­ża­ły też re­je­stry do­ty­czą­ce mie­nia więź­niów, któ­re zwró­co­no do Rze­szy: re­ich­smar­ki, do­la­ry, fun­ty, liry, pe­se­ty, fran­ki, ru­ble i wszyst­kie inne wa­lu­ty, o ja­kich kie­dy­kol­wiek sły­szał. Przez obóz pły­nę­ła rwą­ca rze­ka pie­nię­dzy, a on miał okieł­znać jej nurt.

Po pra­cy nowi współ­pra­cow­ni­cy za­pro­wa­dzi­li go do kan­ty­ny. Po­da­wa­no w niej oka­za­łe por­cje je­dze­nia, do tego, w prze­ci­wień­stwie do obo­zu szko­le­nio­we­go SS, na­praw­dę smacz­ne­go. Kwa­te­rę miał dzie­lić z in­nym mło­dym ofi­ce­rem ze służb war­tow­ni­czych obo­zu. Na­zy­wał się Franz Lahm, był unter­sturm­füh­re­rem z Re­gens­bur­ga. Chciał na­mó­wić Chri­sto­phe­ra na wie­czor­ne wyj­ście, żeby po­znał in­nych es­es­ma­nów lub wy­brał się do kina, albo bur­de­lu dla straż­ni­ków.

– No, daj spo­kój. Chodź się z nami na­pić. Je­że­li za­mie­rzasz kłaść się tak wcze­śnie przed każ­dym trans­por­tem, to ni­g­dy z nami nie po­sie­dzisz.

– Idź, nie przej­muj się mną. To mój pierw­szy dzień. Obie­cu­ję, że ju­tro wie­czo­rem ze wszyst­ki­mi się przy­wi­tam.

Lahm wró­cił o trze­ciej nad ra­nem, prze­wró­cił się o sto­ją­cy na środ­ku po­ko­ju sto­lik i za­snął tam, gdzie upadł. Kil­ka se­kund póź­niej po­miesz­cze­nie wy­peł­ni­ło się jego chra­pa­niem. Chri­sto­pher nie re­ago­wał. I tak nie spał. Le­żał w ciem­no­ści, za­sta­na­wia­jąc się, jak znaj­dzie Re­bec­cę w tej pa­ję­czy­nie cha­osu i śmier­ci.
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– Herr Se­eler, czas wsta­wać. Wkrót­ce trans­port. Za pół go­dzi­ny mu­si­my być na sta­cji – po­wie­dział Flick.

Po­wie­ki Chri­sto­phe­ra były cięż­kie z po­wo­du bra­ku snu. Lahm już wy­szedł, jego za­pa­so­wy mun­dur wi­siał na drzwiach sza­fy. Na man­kie­tach wid­nia­ły śla­dy krwi. Chri­sto­pher od razu się wzdry­gnął. Miał wra­że­nie, że Flick go ob­ser­wu­je. Wstał, po czym wło­żył mun­dur. Spoj­rzał na swo­je od­bi­cie w lu­strze i wziął głę­bo­ki od­dech. Pa­trzył, jak klat­ka pier­sio­wa uno­si się i opa­da. Po­pra­wił koł­nie­rzyk i ru­szył w stro­nę ko­ry­ta­rza. Flick cze­kał chwi­lę, ski­nął gło­wą, po czym wy­pro­wa­dził go na po­ran­ne słoń­ce. Wrę­czył Chri­sto­phe­ro­wi re­jestr. Na pierw­szej kart­ce wid­nia­ły wy­pi­sa­ne na czar­no licz­by na ten dzień. Zbli­żał się trans­port z Ło­dzi. Licz­ba w re­je­strze gło­si­ła „1200”.

– Po­la­cy – stwier­dził Flick. – Po­win­ni być w nie­złym sta­nie. To krót­ka po­dróż. Był pan już przy se­lek­cji?

– Nie, jako ta­kiej, nie.

– Po pro­stu sto­imy z tyłu i pil­nu­je­my, żeby za­ję­to się ba­ga­ża­mi. Dźwi­ga­niem zaj­mie się son­der­kom­man­do. Nic trud­ne­go. – Flick spoj­rzał na Chri­sto­phe­ra przez gru­be oku­la­ry. – Pro­szę się nie mar­twić. Wie­dzą, że to pań­ski pierw­szy dzień. Pój­dzie jak po ma­śle. Na­sza pra­ca za­cznie się póź­niej.

– Dzię­ku­ję, ale je­stem pe­wien, że dam so­bie radę. – Po od­da­niu Flic­ko­wi re­je­stru, splótł dło­nie za ple­ca­mi.

Sta­cja wy­glą­da­ła jak każ­da inna. Przy to­rach sta­ły zna­ki, a nad pe­ro­nem wi­siał roz­kład jaz­dy po­cią­gów. W bu­dyn­ku dwor­ca pa­no­wał mrok, drzwi były za­mknię­te. Po­zo­sta­li es­es­ma­ni zgro­ma­dzi­li się za pe­ro­nem, kil­ku mia­ło na so­bie bia­łe far­tu­chy. Wo­kół bie­ga­li wy­bie­dze­ni więź­nio­wie, znacz­nie chud­si i bled­si od tych, któ­rych wi­dział po­przed­nie­go dnia. Pcha­li ram­py i cią­gnę­li na sta­cję wóz­ki. Je­den z nich gar­bił się tak bar­dzo, że pra­wie do­ty­kał pcha­ne­go wóz­ka pier­sią. Chri­sto­pher nie mógł uwie­rzyć, że wy­gło­dzo­ne po­sta­cie więź­niów są w sta­nie po­ru­szać się tak szyb­ko. Wszę­dzie ro­iło się od es­es­ma­nów. Więk­szość krzy­cza­ła na więź­niów, ich wrzask mie­szał się z uja­da­niem psów wy­ry­wa­ją­cych się z le­d­wie trzy­ma­nych przez opie­ku­nów smy­czy. Przy­je­chał po­ciąg. Mi­nął pe­ron. Chri­sto­pher po­li­czył wa­go­ny. Licz­by się nie zga­dza­ły. 

Jak ty­siąc dwie­ście osób mia­ło­by się zmie­ścić w ta­kim krót­kim po­cią­gu, i to jesz­cze prze­zna­czo­nym do trans­por­tu by­dła? 

Gdy skład sta­nął, drzwi się roz­su­nę­ły i krzy­ki es­es­ma­nów na­tych­miast przy­bra­ły na sile, za­głu­sza­jąc wszyst­ko poza szcze­ka­niem psów. Ży­dow­scy więź­nio­wie po­bie­gli otwo­rzyć by­dlę­cy wa­gon i po­móc lu­dziom wyjść z po­cią­gu. Ze środ­ka wy­to­czy­li się oszo­ło­mie­ni lu­dzie. Roz­glą­da­jąc się nie­pew­nie, prze­bie­ga­li w jed­ną lub dru­gą stro­nę. Mie­li po­marsz­czo­ne, chu­de twa­rze i za­ci­śnię­te usta. Es­es­ma­ni od razu się nimi za­ję­li. Dzie­ci oraz star­ców spę­dza­no na żwir obok to­rów. Jed­ne­go star­sze­go męż­czy­znę trze­ba było nieść. Kil­ka ko­biet trzy­ma­ło w ra­mio­nach nie­mow­lę­ta. Gdy tyl­ko uda­ło im się opu­ścić wa­go­ny, lu­dzie usta­wi­li się w ko­lej­kach. Męż­czyź­ni w jed­nej, ko­bie­ty i dzie­ci w dru­giej.

Wa­go­ny opróż­nio­no z ludz­kie­go ła­dun­ku w kil­ka mi­nut. Wy­cia ko­biet, któ­rym wy­ry­wa­no z rąk dzie­ci, nie dało się za­głu­szyć. Mie­sza­ło się z bu­dzą­cym lęk uja­da­niem psów i nie­cich­ną­cym krzy­kiem es­es­ma­nów, za­rów­no w ję­zy­ku nie­miec­kim, jak i pol­skim. Chri­sto­pher wziął głę­bo­ki od­dech, opie­ra­jąc się po­ku­sie za­sło­nię­cia twa­rzy dłoń­mi. Flick stał obok nie­ru­cho­mo. Wy­glą­dał na znu­dzo­ne­go. SS we­szło do po­cią­gu z wy­cią­gnię­tą bro­nią. Po­wy­rzu­ca­ło zwło­ki z wa­go­nów. Cia­ła spa­da­ły na zie­mię jak wor­ki, ko­ści strze­la­ły przy ude­rze­niach, krew z ran wsią­ka­ła w gle­bę. Roz­legł się ko­lej­ny strzał i z wa­go­nu wy­le­cia­ło cia­ło mło­dej dziew­czy­ny. Chri­sto­phe­ro­wi ścię­ło krew w ży­łach, prze­szył go skurcz bez­rad­nej pa­ni­ki. War­tow­ni­cy na­dal wrzesz­cze­li na sto­ją­cych w ko­lej­kach lu­dzi, choć se­lek­cja do­bie­gła już koń­ca. Po­ja­wi­ły się dwa nowe ogon­ki. W jed­nym sta­li młod­si, wy­glą­da­ją­cy zdro­wo, w dru­giej star­cy i dzie­ci. W ko­lej­ce mło­dych znaj­do­wa­ło się mak­sy­mal­nie sto, dwie­ście osób. Zo­sta­li od­pro­wa­dze­ni w stro­nę Au­schwitz. Po­zo­sta­li, przy­naj­mniej ty­siąc, zbi­li się w bez­ład­ny krąg. Krzy­ki es­es­ma­nów za­czę­ły cich­nąć.

Chri­sto­pher od­wró­cił się do Flic­ka.

– Jak czę­sto przy­jeż­dża­ją ta­kie trans­por­ty?

– Za­le­ży. Cza­sa­mi do­sta­je­my kil­ka w ty­go­dniu, cza­sa­mi kil­ka w je­den dzień. Wte­dy to do­pie­ro jest pra­cy. Raz...

Chri­sto­pher prze­stał go słu­chać. Nie po­tra­fił sku­pić się na żad­nej oso­bie w tłu­mie. Pod­szedł bli­żej, cał­ko­wi­cie igno­ru­jąc Flic­ka, cał­ko­wi­cie igno­ru­jąc wszyst­ko poza masą lu­dzi, któ­rzy zbi­li się cia­sno i cze­ka­li, aż zo­sta­ną stam­tąd od­pro­wa­dze­ni. Za­uwa­żył ko­bie­tę w śred­nim wie­ku, w ja­sno­nie­bie­skiej chu­ście na gło­wie. Wy­da­wa­ło się, że zu­peł­nie nie pa­su­je do miej­sca ta­kie­go jak to. Przy­ci­ska­ła do pier­si nie­mow­lę. Pła­ka­ła, a dziec­ko było spo­koj­ne. Gdy więź­nio­wie ła­do­wa­li ba­ga­że z wóz­ków na cię­ża­rów­ki, Bre­it­ner i Mül­ler prze­glą­da­li nie­któ­re wa­liz­ki. Za­nim do nich pod­szedł, mach­nął ręką na Flic­ka. Es­es­ma­ni sto­ją­cy obok wę­ży­ka lu­dzi cze­ka­ją­cych na wy­marsz byli wy­raź­nie spo­koj­niej­si niż wcze­śniej. Jed­nak trwo­ga nie znik­nę­ła z oczu więź­niów, a gdy tyl­ko ktoś po­sta­wił sto­pę poza ko­lej­ką, psy na­tych­miast wy­ry­wa­ły się opie­ku­nom. Ko­lum­na ru­szy­ła w stro­nę Bir­ke­nau.

Usły­szał za ple­ca­mi ko­lej­ny wy­strzał i gwał­tow­nie się ob­ró­cił. Kil­ku es­es­ma­nów prze­glą­da­ło ster­ty po­rzu­co­nych ubrań.

– Ach, no i pro­szę, za­wsze tra­fi się przy­naj­mniej je­den – po­wie­dział żoł­nierz, od­su­wa­jąc płaszcz i od­sła­nia­jąc drob­ne, trzę­są­ce się ciał­ko pła­czą­ce­go za mat­ką chłop­ca. Chri­sto­pher ru­szył w kie­run­ku męż­czy­zny z za­mia­rem przy­wo­ła­nia go do po­rząd­ku. Es­es­man uniósł ka­ra­bin i strze­lił dziec­ku w twarz. Chri­sto­pher sta­nął jak zmro­żo­ny. Żoł­nierz po­ło­żył broń na ra­mie­niu, wy­cią­gnął chłop­ca ze ster­ty ubrań za sto­pę, i rzu­cił jego zwło­ki na zie­mię obok wa­go­nów, tam gdzie le­ża­ły po­zo­sta­łe. Chri­sto­pher spoj­rzał sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi na in­nych war­tow­ni­ków, ocze­ki­wał ja­kiej­kol­wiek re­ak­cji. Wszy­scy jed­nak za­cho­wy­wa­li się nor­mal­nie. Od­wró­cił się i po­szedł w stro­nę Mül­le­ra oraz Bre­it­ne­ra. Za­trzy­mał się ja­kieś trzy me­try od nich, na bez­piecz­ny dy­stans, z któ­re­go nie mo­gli do­strzec w jego oczach, ja­kie wstrzą­sa­ły nim uczu­cia. Gdy pod­szedł, po­wi­ta­li go prze­lot­ny­mi spoj­rze­nia­mi.

Ocze­ku­ją roz­ka­zów, po­wie­dział so­bie w my­ślach, więc je do­sta­ną.

– Chcę, żeby te wszyst­kie wa­liz­ki znik­nę­ły stąd w dzie­sięć mi­nut, i ubra­nia też. Czy za­wsze tak to wy­glą­da? Po­zo­sta­li więź­nio­wie za­bio­rą swo­je mie­nie do obo­zu pra­cy?

Mül­ler zer­k­nął ką­tem oka na Bre­it­ne­ra, po czym prze­niósł spoj­rze­nie na Chri­sto­phe­ra.

– Nie, wszyst­kie wa­liz­ki zo­sta­ną tu­taj. Zbie­rze­my resz­tę mie­nia więź­niów, gdy się roz­bio­rą przed od­ro­ba­cza­niem.

Chri­sto­pher pró­bo­wał się uspo­ko­ić, spo­wol­nić bi­cie ser­ca. Ostat­ni więź­nio­wie wła­śnie od­cho­dzi­li.

– Herr obe­rsturm­füh­rer, praw­do­po­dob­nie po­wi­nien pan udać się do prze­bie­ral­ni. Z tego, co wiem, są w trój­ce – po­wie­dział Mül­ler.

– Tak, oczy­wi­ście. Herr Bre­it­ner, pro­szę ze mną. Ufam, że mogę zo­sta­wić panu ze­bra­nie i sprząt­nie­cie tego, co tu zo­sta­ło, herr Mül­ler.

– Tak, herr obe­rsturm­füh­rer, zro­bi­my to w cią­gu go­dzi­ny.

Chri­sto­pher nie od­po­wie­dział. Bre­it­ner wska­zał ge­stem na sa­mo­chód. Chri­sto­pher usiadł w fo­te­lu pa­sa­że­ra, Bre­it­ner za­jął miej­sce kie­row­cy. Ru­szył za ko­lum­ną lu­dzi cią­gną­cą do Bir­ke­nau. Chri­sto­pher do­strzegł ko­bie­tę w nie­bie­skiej chu­ście, ale po chwi­li znik­nę­ła w tłu­mie.

Po jed­nej stro­nie dzie­dziń­ca sta­li straż­ni­cy z SS oraz son­der­kom­man­do, któ­re skła­da­ło się wy­łącz­nie z więź­niów. Za tłu­mem wy­ła­niał się bu­dy­nek, któ­ry dzień wcze­śniej po­ka­zał Chri­sto­phe­ro­wi Frie­drich. Wszy­scy es­es­ma­ni trzy­ma­li pał­ki. Za nimi, jak­by cza­jąc się w tle, sta­li ofi­ce­ro­wie, a wśród nich Frie­drich. Lu­dzie do­tar­li na dzie­dzi­niec. Więk­szość mia­ła na so­bie ciem­ne ubra­nia, wszy­scy no­si­li żół­te gwiaz­dy Da­wi­da. War­tow­ni­cy z gó­ru­ją­cych nad dzie­dziń­cem wie­ży­czek ce­lo­wa­li ka­ra­bi­na­mi ma­szy­no­wy­mi w tłum.

– Herr obe­rsturm­füh­rer, po­wi­nien pan po­znać do­wód­cę son­der­kom­man­do. Będą wy­ko­ny­wa­li pań­skie po­le­ce­nia. – Chri­sto­pher po­dą­żył za Bre­it­ne­rem przez dzie­dzi­niec, na któ­rym lu­dzie zbi­li się w wiel­ką, po­brzmie­wa­ją­cą ję­zy­kiem pol­skim i ji­dysz, gru­pę. Dzię­ki za­cho­wa­niu es­es­ma­nów, któ­rzy dla przy­by­łych na dzie­dzi­niec byli uprzej­mi i po­wi­ta­li ich uśmie­cha­mi, a z nie­któ­ry­mi na­wet dys­ku­to­wa­li albo żar­to­wa­li, na­strój więź­niów wy­raź­nie się po­pra­wił. Straż­ni­cy kie­ro­wa­li nimi ni­czym ru­chem dro­go­wym i bez za­kłó­ceń pro­wa­dzi­li przez dzie­dzi­niec. Je­den z es­es­ma­nów po­kle­pał star­sze­go męż­czy­znę po ple­cach. Lu­dzie szem­ra­li mię­dzy sobą. Na­dal wy­da­wa­li się ner­wo­wi i po­dejrz­li­wi. Frie­drich oraz po­zo­sta­li ofi­ce­ro­wie gdzieś znik­nę­li. Bre­it­ner za­pro­wa­dził Chri­sto­phe­ra do kil­ku­na­stu usta­wio­nych w sze­re­gu człon­ków son­der­kom­man­do. Na cze­le stał wy­so­ki, przy­stoj­ny męż­czy­zna.

– To Jan Schultz, szef jed­nost­ki son­der­kom­man­do pra­cu­ją­cej w kre­ma­to­rium – wy­ja­śnił Bre­it­ner. Chri­sto­pher pa­mię­tał, żeby nie wy­cią­gać ręki na po­wi­ta­nie. – Przej­rzą mie­nie zo­sta­wio­ne przez więź­niów, a po­tem prze­ka­żą je nam.

– Bar­dzo do­brze – od­rzekł Chri­sto­pher, spo­glą­da­jąc na usta­wio­nych w sze­re­gu i pa­trzą­cych pro­sto przed sie­bie męż­czyzn. Więk­szość mia­ła si­nia­ki na twa­rzach. – Pra­cuj­cie cięż­ko, a zo­sta­nie­cie na­gro­dze­ni – do­dał.

 

Ktoś za­czął prze­ma­wiać do ze­bra­nych za nim lu­dzi. Tłum za­milkł. Wszyst­kie oczy zwró­ci­ły się na Frie­dri­cha, któ­ry, z dwo­ma in­ny­mi ofi­ce­ra­mi, sta­nął na pace cię­ża­rów­ki.

– Przy­by­li­ście tu­taj, do Au­schwitz-Bir­ke­nau, jako waż­ny tryb wo­jen­nej ma­chi­ny Trze­ciej Rze­szy – za­czął Frie­drich. – Przy­by­li­ście tu­taj pra­co­wać. Wa­sza pra­ca jest nie­mal tak samo waż­na, jak wy­sił­ki dziel­nych żoł­nie­rzy, któ­rzy każ­de­go dnia ry­zy­ku­ją ży­cie na fron­cie. Wszy­scy, któ­rzy będą chcie­li pra­co­wać, mogą li­czyć na bez­pie­czeń­stwo i je­dze­nie. – Frie­drich prze­ma­wiał do tłu­mu po nie­miec­ku i choć więk­szość zda­wa­ła się go ro­zu­mieć, to obok cię­ża­rów­ki stał czło­nek son­der­kom­man­do, któ­ry tłu­ma­czył jego sło­wa na pol­ski.

Głos za­brał ofi­cer sto­ją­cy na lewo od Frie­dri­cha.

– Ma­cie za sobą mę­czą­cą po­dróż. Je­ste­ście cen­ni dla tego obo­zu i Rze­szy. Po pierw­sze i przede wszyst­kim, chce­my mieć pew­ność, że je­ste­ście zdro­wi i chęt­ni do pra­cy. W związ­ku z tym wy­ma­ga­my, że­by­ście wzię­li prysz­nic i prze­szli od­ka­ża­nie. To bar­dzo waż­ne dla wa­sze­go zdro­wia i do­bre­go sa­mo­po­czu­cia. Nie mo­że­my to­le­ro­wać żad­nych in­fek­cji wśród ro­bot­ni­ków. – Lu­dzie w tłu­mie uśmie­cha­li się, moc­niej przy­tu­la­jąc dzie­ci. Na ich ob­li­czach po­now­nie za­go­ści­ło ży­cie, świa­tło na­dziei roz­pro­szy­ło po­dejrz­li­wość. – Po prysz­ni­cu na każ­de­go bę­dzie cze­ka­ła mi­ska go­rą­cej zupy – kon­ty­nu­ował.

Na­stęp­nie trze­ci ofi­cer wy­stą­pił na­przód. Wska­zał na czło­wie­ka sto­ją­ce­go z przo­du tłu­mu.

– Ty tam, tak, ty, czym się trud­nisz? – Męż­czy­zna był sto­la­rzem. – O, i bar­dzo do­brze, po­trze­bu­je­my sto­la­rzy – od­parł ofi­cer. – Bę­dziesz bar­dzo po­ży­tecz­ny. A ty?

– Je­stem le­ka­rzem – od­po­wie­dział ko­lej­ny męż­czy­zna.

– Do­sko­na­le, w obo­zo­wym szpi­ta­lu po­trze­bu­je­my le­ka­rzy. – Prze­rwał i po­wiódł wzro­kiem po tłu­mie. – Je­że­li jest wśród was wię­cej le­ka­rzy lub pie­lę­gnia­rek, pro­szę nie za­po­mnieć zgło­sić się do mnie po prysz­ni­cu, a ja do­pil­nu­ję, żeby umiesz­czo­no was tam, gdzie wa­sze umie­jęt­no­ści są naj­bar­dziej po­trzeb­ne.

Po chwi­li po­now­nie prze­mó­wił Frie­drich.

– Po­trze­bu­je­my le­ka­rzy, den­ty­stów, pie­lę­gnia­rek, me­cha­ni­ków, hy­drau­li­ków, elek­try­ków i rze­mieśl­ni­ków wszel­kich fa­chów. Po­trze­bu­je­my rów­nież nie­wy­kwa­li­fi­ko­wa­nych ro­bot­ni­ków. Wszy­scy otrzy­ma­ją do­brze płat­ną pra­cę. Wszy­scy są waż­ni dla Rze­szy i na­szej wal­ki z bol­sze­wic­kim za­gro­że­niem. A te­raz, pro­szę, udaj­cie się ku wej­ściu do prze­bie­ral­ni, tam straż­ni­cy po­kie­ru­ją was da­lej. W środ­ku upew­nij­cie się, że po­wie­si­li­ście ubra­nia na po­nu­me­ro­wa­nych ha­czy­kach i za­pa­mię­taj­cie te nu­me­ry, po­nie­waż będą póź­niej po­trzeb­ne. Mamy tyl­ko jed­ną prze­bie­ral­nię i obie płcie mu­szą się nią dzie­lić. Prze­pra­szam za tę sy­tu­ację, je­ste­śmy wła­śnie w trak­cie po­pra­wy tego sta­nu rze­czy. 

Lu­dzie we­szli stło­cze­ni do bu­dyn­ku z pła­skim da­chem, po czym uda­li się do prze­bie­ral­ni. Mie­li uśmiech­nię­te, uspo­ko­jo­ne twa­rze. Chri­sto­pher po­now­nie za­uwa­żył ko­bie­tę w nie­bie­skiej chu­ście. Jej ob­li­cze prze­peł­niał żal i re­zy­gna­cja, wy­glą­da­ła ina­czej niż po­zo­sta­li.

Gdy wszy­scy znik­nę­li za drzwia­mi, do środ­ka we­szli człon­ko­wie son­der­kom­man­do i Chri­sto­pher. Lu­dzie się roz­bie­ra­li, a na­stęp­nie skła­da­li ubra­nia w kup­ki, któ­re umie­ści­li pod za­wie­szo­ny­mi na po­nu­me­ro­wa­nych ha­czy­kach płasz­cza­mi. Son­der­kom­man­do po­wtó­rzy­ło in­struk­cje wy­da­ne przez ofi­ce­rów sto­ją­cych na pła­skim da­chu bu­dyn­ku, tym ra­zem w ich oj­czy­stym ję­zy­ku. Wszy­scy do­sto­so­wa­li się bez naj­mniej­sze­go opo­ru i cie­nia sprze­ci­wu. Chri­sto­pher prze­szedł po­mię­dzy rzę­da­mi lu­dzi, ale po chwi­li wy­szedł na ze­wnątrz. Nie chciał po­głę­biać ich za­że­no­wa­nia ko­niecz­no­ścią roz­bie­ra­nia się na oczach ob­cych. Po­czuł głę­bo­ką ulgę. 

Se­lek­cja była praw­dzi­wym kosz­ma­rem, mor­dy na sta­cji nie­opi­sa­nym hor­ro­rem, ale przy­naj­mniej już po wszyst­kim – po­my­ślał, wy­cho­dząc na nie­mal już pu­sty dzie­dzi­niec.

Sta­nął na środ­ku pla­cu, bio­rąc głę­bo­ki od­dech. I wte­dy za­uwa­żył es­es­ma­nów na da­chu bu­dyn­ku. Ofi­ce­ro­wie gdzieś znik­nę­li. Es­es­ma­ni trzy­ma­li me­ta­lo­we po­jem­ni­ki, mie­li na twa­rzach ma­ski ga­zo­we. Zmro­zi­ło mu krew w ży­łach. 

To nie­moż­li­we, nie mogą tego zro­bić, nie po tym, co po­wie­dzie­li. 

Stłu­mił chęć po­bie­gnię­cia do środ­ka i ostrze­że­nia więź­niów. Nie mógł nic zro­bić. Nie mógł zmie­nić tego, co za­raz mia­ło się wy­da­rzyć. Ogar­nę­ła go trwo­ga. Ro­zej­rzał się po dzie­dziń­cu, by upew­nić się, że nikt go nie wi­dzi. Es­es­ma­ni w ma­skach wy­glą­da­li jak ludz­kie owa­dy. Uwi­ja­li się na da­chu ni­czym mrów­ki. Zdję­li osło­ny z wą­skich me­ta­lo­wych ko­mi­nów kre­ma­to­rium i wsy­pa­li do środ­ka za­war­tość po­jem­ni­ków. Po chwi­li roz­le­gły się krzy­ki – set­ki gło­sów krzy­cza­ły jed­no­cze­śnie, a jed­nak dało się je od­róż­nić. Prze­bi­ja­ły się przez gru­be war­stwy ce­gieł i be­to­nu. Na dzie­dzi­niec wje­cha­ły cię­ża­rów­ki na wstecz­nym bie­gu. Kie­row­cy zwięk­szy­li ob­ro­ty sil­ni­ków, żeby za­głu­szyć do­cho­dzą­ce z bu­dyn­ku wy­cie. Ale on na­dal je sły­szał.

Prze­cho­dzą­cy obok es­es­man uśmiech­nął się.

– Z tych prysz­ni­ców to chy­ba leje się za go­rą­ca woda – za­uwa­żył. – Ży­dom się nie po­do­ba.

Es­es­man po­szedł w swo­ją stro­nę, a Chri­sto­pher ro­bił, co mógł, żeby się opa­no­wać. Za­cho­wa­nie spo­ko­ju kosz­to­wa­ło go tyle wy­sił­ku, że cały zdrę­twiał. Miał wra­że­nie, że mun­dur stał się jego dru­gą skó­rą. Za­czął po­cie­rać ra­mio­na otwar­ty­mi dłoń­mi. Gdy po­chy­lił gło­wę, spa­dła mu czap­ka. Krzy­ki na­dal trwa­ły, choć były już bar­dziej stłu­mio­ne. Pró­bo­wał my­śleć o Jer­sey, o Re­bec­ce, o ich pierw­szym spo­tka­niu, o wszyst­kim, byle nie o tym. Za­sta­na­wiał się, czy się nie spóź­nił, czy nie po­dzie­li­ła już losu tych lu­dzi. Je­że­li nie żyje, to co mu po­zo­sta­ło?









Roz­dział 3

Wy­spa Jer­sey, czer­wiec 1924 roku

 

Po­znał ją pierw­sze­go ty­go­dnia, a może na­wet dnia, po przy­jeź­dzie na wy­spę. Chri­sto­pher zo­sta­wił ojca w domu z wuj­kiem Ulim, któ­ry przy­je­chał z nimi z Nie­miec, by po­móc przy prze­pro­wadz­ce. Ale­xan­dra spa­ła na pię­trze. Pchnął drzwi i po­biegł pół­ki­lo­me­tro­wą ścież­ką aż do pla­ży. Pod­niósł sza­ry ka­mień, po czym ci­snął nim w wodę, jak naj­da­lej po­tra­fił. Po­tem pod­niósł ko­lej­ny i po­biegł w stro­nę od­po­czy­wa­ją­cych na brze­gu mew. Gdy ze­rwa­ły się do lotu, rzu­cił za nimi ka­mie­niem i pa­trzył, jak wzno­szą się ku nie­bu. Usiadł na opusz­czo­nej przez pta­ki ska­le i prze­rzu­cał drob­ne ka­my­ki z dło­ni do dło­ni, wsłu­chu­jąc się w ich stu­kot. Tego dnia słoń­ce zno­wu moc­no pa­li­ło, gru­be fla­ne­lo­we szor­ty przy­kle­ja­ły mu się do nóg. Po­zbył się bu­tów oraz skar­pet i wszedł do płyt­kiej wody, za­le­d­wie kil­ka me­trów od brze­gu. Oj­ciec za­bro­nił mu pły­wać sa­me­mu, a Chri­sto­pher po­słu­chał go, choć miał ogrom­ną ocho­tę wsko­czyć do mo­rza. Przy­glą­dał się swo­im pal­com u stóp, czu­jąc chłod­ną wodę. Ląd po dru­giej stro­nie to znaj­du­ją­ca się nie­ca­łe trzy­dzie­ści ki­lo­me­trów da­lej Fran­cja. Oj­ciec tak po­wie­dział.

Z po­cząt­ku Chri­sto­pher nie był pe­wien co to za od­głos – wy­da­wa­ło się, że do­bie­ga zza ogro­dze­nia cią­gną­cej się wzdłuż pla­ży dro­gi. Wło­żył na mo­kre sto­py skar­pe­ty i buty. Po­biegł przez pla­żę w stro­nę, z któ­rej do­cho­dził za­wo­dzą­cy dźwięk. Gdy się zbli­żył, był pe­wien, że to mały ko­ciak, i od razu za­czął się za­sta­na­wiać, czy oj­ciec po­zwo­li mu go za­trzy­mać. Sza­ra dro­ga bie­gną­ca wzdłuż brze­gu była nie­rów­na i za­nie­dba­na. Rów­no­le­gle do niej cią­gnął się ni­ski ży­wo­płot. Chri­sto­pher ro­zej­rzał się w lewo, a po­tem w pra­wo, upew­nia­jąc się, że nie je­dzie ża­den sa­mo­chód. Od­cze­kał kil­ka se­kund, by mieć jesz­cze więk­szą pew­ność, po czym prze­mknął na dru­gą stro­nę. Szedł w kie­run­ku za­wo­dze­nia, któ­re do­cho­dzi­ło zza ży­wo­pło­tu. Za­wo­łał po nie­miec­ku, ale od razu skar­cił się w du­chu. Oj­ciec ka­zał mu mó­wić po an­giel­sku, w ję­zy­ku mat­ki, któ­ra tu do­ra­sta­ła. Wy­dał z sie­bie szept, któ­re­go sam nie­mal nie do­sły­szał. Za­wo­dze­nie usta­ło. Za­wo­łał po­now­nie i usły­szał sze­lest w za­ro­ślach, tuż przed nim. Krzak był zbyt wy­so­ki, by mógł zo­ba­czyć, co jest za nim. Prze­gra­mo­lił się przez nie­go i spadł na tra­wę.

To wca­le nie był ko­tek. To była dziew­czyn­ka. Pła­ka­ła, a jej wtu­lo­na mię­dzy ra­mio­na gło­wa co chwi­lę pod­ska­ki­wa­ła do góry i opa­da­ła. Na jej po­licz­ku znaj­do­wał się duży si­niak.

Chri­sto­pher przez kil­ka se­kund stał w mil­cze­niu, nie­pew­ny swo­je­go an­giel­skie­go, ale w koń­cu się ode­zwał:

– Dla­cze­go pła­czesz? – Dziew­czyn­ka wci­snę­ła gło­wę po­mię­dzy ko­la­na. Prze­my­ślał ko­lej­ne sło­wa, sły­sząc w gło­wie głos mat­ki. – Mam na imię Chri­sto­pher. Mam sześć lat. Ile ty masz lat?

– Też sześć – po­wie­dzia­ła ci­cho. – Na­zy­wam się Re­bec­ca.

– Dla­cze­go sie­dzisz tu sama?

– Uciek­niesz ze mną?

– Nie je­stem pe­wien. Może...

Naj­wy­raź­niej dziew­czyn­ce tyle wy­star­czy­ło, bo po­de­rwa­ła się na nogi i zła­pa­ła go za rękę. Mniej wię­cej sto me­trów da­lej stał nie­wiel­ki dom. Zro­bi­ła kil­ka kro­ków w jego stro­nę, po czym się za­trzy­ma­ła.

– Do­kąd się uda­my? – za­py­ta­ła. Chri­sto­pher od­wza­jem­nił jej spoj­rze­nie, pró­bu­jąc wy­my­ślić ja­kieś miej­sce. Znał tyl­ko wła­sny dom i pla­żę. Po­pro­wa­dził Re­bec­cę przez dziu­rę w ży­wo­pło­cie, a po­tem na dru­gą stro­nę dro­gi, upew­nia­jąc się, że w po­bli­żu ni­ko­go nie ma. Rzu­ci­li się bie­giem ku mo­rzu. Dziew­czyn­ka za­py­ta­ła go, do­kąd bie­gną. Nie od­po­wie­dział, po pro­stu biegł, trzy­ma­jąc ją moc­no za rękę. Gdy do­tar­li na brzeg, od­wró­cił się do niej.

– Co ci się sta­ło w bu­zię? – za­py­tał. Mil­cza­ła. Pod­nio­sła ka­myk i ci­snę­ła nim w wodę. Chri­sto­pher za­czął roz­glą­dać się za ka­mie­nia­mi do pusz­cza­nia ka­czek, tak jak na­uczył go wu­jek Uli. Zna­lazł kil­ka pła­skich oka­zów, prze­su­nął po nich pal­ca­mi i wy­obra­ził so­bie, jak ska­czą po po­wierzch­ni mo­rza.

– Pusz­cza­łaś kie­dyś kacz­ki?

– Nie. Chy­ba nie.

– Patrz – po­wie­dział i wło­żył ka­mień w jej dłoń. – Spró­buj rzu­cić tak, żeby pod­ska­ki­wał.

Re­bec­ca wzię­ła za­mach. Ka­mień wy­lą­do­wał nie­ca­ły metr da­lej, le­d­wie do­le­ciał do bia­łej pia­ny roz­bi­ja­ją­cej się o brzeg. Chri­sto­pher umie­ścił w jej dło­ni ko­lej­ny, lecz rzu­ci­ła nim z po­dob­nym skut­kiem. Nie­zra­żo­ny wrę­czył jej na­stęp­ny ka­myk, i jesz­cze je­den, a po­tem po­szedł szu­kać no­wych, do­pó­ki nie rzu­ci­ła oko­ło trzy­dzie­stu w wodę u ich stóp.

– Za­baw­ne, praw­da? – za­py­ta­ła.

Ba­wi­li się na pla­ży oko­ło go­dzi­ny, nim usły­szał głos ojca. Chri­sto­pher po­wie­dział jej, żeby się scho­wa­ła, że wró­ci po nią za kil­ka mi­nut. Re­bec­ca przy­kuc­nę­ła za du­żym gła­zem i po­słusz­nie tam zo­sta­ła. Głos ojca był co­raz bliż­szy. Po chwi­li Chri­sto­pher do­strzegł jego syl­wet­kę. Oj­ciec za­wo­łał go na ko­la­cję i na­tych­miast ru­szył z po­wro­tem w stro­nę domu. Kie­dyś może po­bie­gał­by z nim po pla­ży, wziął go na ba­ra­na i ze śmie­chem za­niósł do domu, ale po śmier­ci mat­ki Chri­sto­phe­ra już tak nie ro­bił. Re­bec­ca zer­k­nę­ła na nie­go ze swo­jej kry­jów­ki. Chri­sto­pher po­szedł za oj­cem, któ­ry z każ­dym kro­kiem wy­prze­dzał syna. Gdy do­sta­tecz­nie się od­da­lił, chło­piec po­pę­dził do Re­bek­ki.

– Chodź ze mną. – Wy­cią­gnął do niej rękę. – Nie martw się, nic ci nie gro­zi.

Kie­dy wró­cił do domu, ko­la­cja cze­ka­ła na sto­le. Wu­jek Uli wziął go na ręce i usa­dził na krze­śle po­mię­dzy sobą a Ale­xan­drą. Oj­ciec nie pod­niósł na nie­go wzro­ku. Wpa­try­wał się w znaj­du­ją­cy się przed nim ta­lerz. Pod­czas ko­la­cji mó­wi­li po nie­miec­ku, choć oj­ciec cały czas po­wta­rzał, że chce, żeby roz­ma­wia­li po an­giel­sku.

– Jak ci mi­nął dzień na pla­ży? – za­py­tał wu­jek Uli. 

– W po­rząd­ku.

– My spę­dzi­li­śmy bar­dzo pro­duk­tyw­ny czas na ma­lo­wa­niu domu, praw­da, Ste­fan?

– Ow­szem – od­parł oj­ciec Chri­sto­phe­ra. 

Wu­jek Uli uszczyp­nął Ale­xan­drę w po­li­czek. Przez kil­ka chwil je­dli w mil­cze­niu, gdy na­gle z góry do­biegł ich gło­śny trzask.

– Co to? – rzu­cił oj­ciec. – Chri­sto­pher, wiesz, co to może być?

– Nie. – Wzru­szył ra­mio­na­mi i wbił oczy w ta­lerz. Przez su­fit prze­bi­ło się ko­lej­ne ude­rze­nie, a po nim de­li­kat­ny od­głos kro­ków.

– Chri­sto­pher, chcesz nam coś po­wie­dzieć? – za­py­tał wu­jek Uli. – Przy­nio­słeś do domu kota? Twój oj­ciec chy­ba wy­ra­ził się ja­sno ostat­nim ra­zem.

– Nie, nie. Nic tam nie ma. To na pew­no wiatr.

– Zo­ba­czy­my – stwier­dził oj­ciec, od­su­wa­jąc krze­sło. – Chodź. I po tych wszyst­kich kło­po­tach, ja­kich mi ostat­nio przy­spo­rzy­łeś, módl się, żeby to na­praw­dę był wiatr.

– Nie, oj­cze, nie. Tam nic nie ma. Mo­że­my do­koń­czyć ko­la­cję?

Oj­ciec zła­pał Chri­sto­phe­ra za ra­mię i szarp­nię­ciem zmu­sił, by wstał z krze­sła. Uli coś po­wie­dział, ale brat go zi­gno­ro­wał. Ale­xan­dra po­szła za nimi przez kuch­nię, a na­stęp­nie wszy­scy ru­szy­li na świe­żo wy­gła­dzo­ne pa­pie­rem ścier­nym scho­dy. Ro­ze­śmia­ła się, gdy na gó­rze roz­legł się ko­lej­ny trzask. Chri­sto­pher pró­bo­wał się wy­rwać, ale oj­ciec trzy­mał go moc­no. Za­cią­gnął go na pię­tro, do drzwi jego po­ko­ju, któ­re otwo­rzył z gło­śnym hu­kiem.

Dziew­czyn­ka sie­dzia­ła na środ­ku po­ko­ju. Na szyi mia­ła per­ły mat­ki Chri­sto­phe­ra, a duży ka­pe­lusz za­kry­wał jej gło­wę. Chri­sto­pher zro­bił zbo­la­łą minę. Ka­zał jej sie­dzieć w sza­fie, aż nie przyj­dzie na górę. Ale ona wy­szła i prze­wró­ci­ła sto­ją­cą obok łóż­ka ka­raf­kę wody. Wu­jek Uli par­sk­nął za ich ple­ca­mi, ale ojcu nie było do śmie­chu.

– Chri­sto­pher, kto to jest? – za­py­tał po an­giel­sku.

– Moja przy­ja­ciół­ka, Re­bec­ca.

– A gdzie miesz­ka ta Re­bec­ca?

– Nie wiem.

Oj­ciec pu­ścił ra­mię Chri­sto­phe­ra i po­chy­lił się nad dziew­czyn­ką sie­dzą­cą na pod­ło­dze w per­łach i ka­pe­lu­szu jego zmar­łej żony.

– Zra­ni­łaś się? – za­py­tał, wy­cią­ga­jąc dłoń w kie­run­ku fio­le­to­we­go si­nia­ka na jej twa­rzy. Nie od­po­wie­dzia­ła. – Re­bec­co, gdzie miesz­kasz? – Zdję­ła ka­pe­lusz, a na­stęp­nie po­ka­za­ła na okno.

Oj­ciec Chri­sto­phe­ra wziął ka­pe­lusz i po­mógł roz­plą­tać per­ły.

– Tam? Da­le­ko stąd? – za­py­tał. Dziew­czyn­ka po­wo­li po­krę­ci­ła gło­wą i wsta­ła. – Czy twoi ro­dzi­ce wie­dzą, gdzie je­steś? – Po­now­nie za­prze­czy­ła ru­chem gło­wy. – Cóż, nie bo­isz się, że będą się o cie­bie mar­twić?

– Nie.

– Na pew­no będą – za­pew­nił oj­ciec Chri­sto­phe­ra, prze­cze­su­jąc dło­nią wło­sy. Re­bec­ca po­de­szła do okna. Chri­sto­pher wie­dział, że mu się nie upie­cze, nie­waż­ne, jak uro­cza była jego nowa przy­ja­ciół­ka.

– Je­steś głod­na? – za­py­tał oj­ciec po kil­ku se­kun­dach. – Chcia­ła­byś coś zjeść?

Re­bec­ca przy­tak­nę­ła ze smut­ną miną.

Dla­cze­go nie zo­sta­ła w sza­fie? Te­raz prze­pro­si­ny nic już nie da­dzą. I tyle z jej pla­nów uciecz­ki z domu.

Wu­jek Uli po­pro­wa­dził wszyst­kich na dół. Oj­ciec pró­bo­wał się do­wie­dzieć, gdzie do­kład­nie i z kim miesz­ka dziew­czyn­ka, ale nic nie osią­gnął. Przy­sta­wił jej krze­sło i wszy­scy za­sie­dli do po­sił­ku.

Pierw­szy prze­mó­wił wu­jek, uśmie­cha­jąc się.

 

– Chri­sto­phe­rze, gdzie po­zna­łeś swo­ją nową przy­ja­ciół­kę? I cze­mu za­wdzię­cza­my jej od­wie­dzi­ny?

Chło­piec sztur­chał wi­del­cem ziem­nia­ki na ta­le­rzu. Prze­cież nie mógł przy­znać, że Re­bec­ca ucie­kła z domu, a on pró­bo­wał jej po­móc.

– Spo­tka­łem ją na pla­ży. Pła­ka­ła, więc po­my­śla­łem, że po­trze­bu­je po­mo­cy.

– Przy­pro­wa­dze­nie jej do na­sze­go domu to żad­na po­moc – skar­cił go oj­ciec. Wu­jek Uli po­now­nie się za­śmiał.

– Uli, pro­szę. Roz­ma­wiam z sy­nem. – Ste­fan spio­ru­no­wał młod­sze­go bra­ta wzro­kiem, po­nie­waż ten nie po­tra­fił opa­no­wać śmie­chu. Po chwi­li za­krył usta dłoń­mi. Oj­ciec po­krę­cił gło­wą i po­now­nie sku­pił uwa­gę na synu, któ­ry wy­glą­dał, jak­by za­raz miał scho­wać się pod sto­łem. – Gdzie miesz­ka ta dziew­czyn­ka? Co się jej sta­ło?

– Nie wiem. Usły­sza­łem jej płacz, sie­dzia­ła w polu przy pla­ży. Po­my­śla­łem, że mo­gła­by u nas na tro­chę zo­stać. – Miał na­dzie­ję, że Re­bec­ca nie zna nie­miec­kie­go i nie ro­zu­mie, co po­wie­dział.

– Ach, tak? Za­mie­rza­łeś ukry­wać ją w swo­im po­ko­ju, praw­da? I jak dłu­go chcia­łeś ją tam trzy­mać?

Chri­sto­pher osu­nął się na krze­śle tak ni­sko, że ta­lerz zna­lazł się na wy­so­ko­ści jego oczu.

– Nie wiem, nie po­my­śla­łem o tym.

– A to ci nie­spo­dzian­ka – skwi­to­wał cierp­ko oj­ciec. – Nie­czę­sto zda­rza ci się po­my­śleć, praw­da?

Re­bec­ca prze­sta­ła jeść.

Choć słoń­ce na­dal wi­sia­ło wy­so­ko na let­nim nie­bie, wy­bi­ła dzie­więt­na­sta i był to czas, aby Ale­xan­dra po­ło­ży­ła się spać. Była młod­sza od Chri­sto­phe­ra, nie skoń­czy­ła jesz­cze czte­rech lat, więc mu­sia­ła kłaść się wcze­śniej niż on. Uli wziął ją na ręce i przy­su­nął do ojca, aby uca­ło­wa­ła go na do­bra­noc. Oj­ciec po­ca­ło­wał ją w po­li­czek. Ale­xan­dra po­ma­cha­ła do Re­bek­ki, któ­ra się uśmiech­nę­ła. Uli za­brał ją na pię­tro, na­dal się śmie­jąc.

– Re­bec­co – za­czął oj­ciec spo­koj­nym, ci­chym gło­sem – mu­sisz nam po­wie­dzieć, gdzie miesz­kasz. Wiem, że gdy­by Chri­sto­phe­ra albo Ale­xan­dry o tej po­rze nie było w domu, to bar­dzo bym się mar­twił. Chy­ba nie chcesz, żeby ktoś mu­siał się o cie­bie mar­twić, praw­da?

Re­bec­ca po­krę­ci­ła gło­wą. Oj­ciec Chri­sto­phe­ra otwo­rzył usta, żeby coś do­dać, lecz dziew­czyn­ka od­po­wie­dzia­ła:

– Miesz­kam dwa domy da­lej. Wy­la­łam her­ba­tę i mama mnie ude­rzy­ła. I wte­dy ucie­kłam.

Oj­ciec wstał od sto­łu.

– Re­bec­co, my­ślę, że mu­szę na­tych­miast zo­ba­czyć się z two­imi ro­dzi­ca­mi. Czas za­pro­wa­dzić cię do domu. – Pró­bo­wa­ła mu się wy­mknąć, ale zła­pał ją, wziął na ręce i ru­szył ku drzwiom. – Uli, za­bie­ram ją do domu! – za­wo­łał przez ra­mię. Chri­sto­pher po­biegł za oj­cem.

– My­ślę, że nie po­wi­nie­neś po­zna­wać ro­dzi­ców Re­bek­ki – stwier­dził oj­ciec, gdy go za­uwa­żył. – Na pew­no od­cho­dzą od zmy­słów z nie­po­ko­ju. – Gdy do­tar­li do dro­gi, po­sta­wił dziew­czyn­kę na zie­mi.

– A te­raz obie­caj mi, że bę­dziesz grzecz­na i bę­dziesz trzy­mać mnie za rękę. – Re­bec­ca spoj­rza­ła na Chri­sto­phe­ra bła­gal­nie, ale wy­ko­na­ła po­le­ce­nie. Ru­szy­li dro­gą, Chri­sto­pher wlókł się kil­ka me­trów za nimi.

– Wspa­nia­ły spo­sób za­po­zna­nia się z no­wy­mi są­sia­da­mi – wy­mam­ro­tał pod no­sem oj­ciec.

Przez chwi­lę szli w mil­cze­niu. Po kil­ku se­kun­dach Re­bec­ca po­wie­dzia­ła:

– To mój. – Wska­za­ła mały dom przy dro­dze. Bu­dy­nek był za­nie­dba­ny, no­sił licz­ne pa­miąt­ki dzia­ła­nia ży­wio­łów i przy­po­mi­nał ich wła­sny, za­nim go od­ma­lo­wa­li. Re­bec­ca zwal­nia­ła z każ­dym kro­kiem. Gdy do­tar­li do pod­jaz­du, oj­ciec Chri­sto­phe­ra nie­mal mu­siał ją za sobą cią­gnąć. Chri­sto­pher ich do­go­nił i gdy zbli­ży­li się do domu, zła­pał ją za dru­gą rękę. Po jej za­czer­wie­nio­nych po­licz­kach spły­wa­ły łzy. Oj­ciec pod­szedł do drzwi, z któ­rych łusz­czy­ły się gru­be pła­ty la­kie­ru. Okno obok drzwi było sza­re, brud­ne, z pa­ję­czy­na­mi od we­wnątrz. 

Nie mo­że­my po pro­stu wra­cać do nas? – po­my­ślał Chri­sto­pher. 

Ze środ­ka nie do­cho­dzi­ły żad­ne dźwię­ki. Oj­ciec Chri­sto­phe­ra spoj­rzał na Re­bec­cę i za­pu­kał.

– Twoi ro­dzi­ce naj­wi­docz­niej śpią – stwier­dził, bar­dziej do sie­bie niż do niej. – Masz ja­kieś ro­dzeń­stwo?

– Nie mam.

Za­pu­kał moc­niej i drzwi same się uchy­li­ły.

– Halo? Jest tu kto? – Nie usły­szał żad­nej od­po­wie­dzi, więc wszedł do środ­ka.

Dom był za­tę­chły i sta­ry. Kie­dy zna­leź­li się na ko­ry­ta­rzu, po le­wej stro­nie za­uwa­ży­li kuch­nię. Dy­wan był wy­tar­ty i znisz­czo­ny, Chri­sto­pher czuł, że w jego po­de­szwy wbi­ja­ją się gwoź­dzie, ale mil­czał. Wszy­scy mil­cze­li. Smu­ga do­cho­dzą­ce­go z okna świa­tła za­pro­wa­dzi­ła ich do koń­ca ko­ry­ta­rza i da­lej do sa­lo­nu, w któ­rym wi­sia­ły ob­ra­zy przed­sta­wia­ją­ce miej­sco­we kra­jo­bra­zy. Na pod­ło­dze le­ża­ła roz­bi­ta bu­tel­ka. Po do­mow­ni­kach nie było ani śla­du. Na­gle usły­sze­li chra­pli­wy, ostry głos.

– Gdzieś się, do cho­le­ry, po­dzie­wa­ła? – Wszy­scy tro­je od­wró­ci­li się jak na ko­men­dę, a Re­bec­ca scho­wa­ła się za nogą ojca Chri­sto­phe­ra. W drzwiach stał męż­czy­zna w wy­bla­kłym gar­ni­tu­rze. Wy­glą­dał na star­sze­go od ojca, ale Chri­sto­pher nie po­tra­fił oce­nić o ile – po­zba­wio­ne si­wi­zny, ciem­ne wło­sy su­ge­ro­wa­ły młod­szy wiek niż po­ora­na zmarszcz­ka­mi twarz. Jego brą­zo­we oczy prze­ska­ki­wa­ły z ojca na dzie­ci i z po­wro­tem.

– Co­ście za jed­ni? Co ro­bi­cie w moim domu? Skąd ma­cie moją cór­kę?

Oj­ciec Chri­sto­phe­ra po­stą­pił krok do przo­du i wy­cią­gnął dłoń na po­wi­ta­nie. Męż­czy­zna uści­snął ją, ale nic nie po­wie­dział.

– Na­zy­wam się Ste­fan Se­eler – przed­sta­wił się oj­ciec. Mó­wił spo­koj­nie i wy­raź­nie. – Kil­ka go­dzin temu mój syn zna­lazł Re­bec­cę na pla­ży. Wy­glą­da na to, że coś ją przy­gnę­bi­ło. – Na dźwięk cięż­kie­go, nie­miec­kie­go ak­cen­tu ojca twarz męż­czy­zny gwał­tow­nie zmie­ni­ła wy­raz. Wy­ba­łu­szył oczy.

– Je­steś Niem­cem – po­wie­dział z fran­cu­skim ak­cen­tem, na co oj­ciec Chri­sto­phe­ra ski­nął gło­wą. – Bez prze­rwy wpa­da w ta­ra­pa­ty, jest nie­zdar­na... – kon­ty­nu­ował. – Wie pan, ja­kie są te dzi­siej­sze dzie­cia­ki. – Męż­czy­zna ko­ły­sał się na pię­tach. Chri­sto­pher ob­ser­wo­wał ojca, któ­ry słu­chał go z za­ci­śnię­ty­mi zę­ba­mi. 

– Chri­sto­pher, czy mógł­byś na chwi­lę za­brać Re­bec­cę na ze­wnątrz, pro­szę.

– To nie bę­dzie ko­niecz­ne. Dzię­ku­ję za przy­pro­wa­dze­nie cór­ki, ale mu­si­cie już iść, wkrót­ce wró­ci żona.

Ste­fan spoj­rzał na dziew­czyn­kę, któ­ra z ca­łej siły trzy­ma­ła się jego no­gaw­ki, a na­stęp­nie na syna.

– Chodź, syn­ku, idzie­my – na­ka­zał, po czym na­chy­lił się w stro­nę Re­bek­ki. – Te­raz mu­si­my iść, ale wiesz, że za­wsze mo­żesz do nas...

– Do wi­dze­nia, pa­nie Se­eler. – Oj­ciec Re­bek­ki pod­szedł, zła­pał ją za ra­mię i wy­pro­wa­dził do po­ko­ju obok. 









Roz­dział 4

Re­bec­ca wró­ci­ła na­stęp­ne­go ran­ka. Sie­dzia­ła w dom­ku na drze­wie, któ­ry wu­jek Uli zbu­do­wał dla dzie­ci za do­mem. Gdy Chri­sto­pher przy­biegł, uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko. Po chwi­li do­łą­czy­ła do nich Alex.

– Re­bec­ca, wró­ci­łaś – po­wie­dział. Dziew­czyn­ka w od­po­wie­dzi tyl­ko ski­nę­ła gło­wą.

– Skąd wie­dzia­łaś o dom­ku na drze­wie?

– Zna­la­złam go. – Przy­nio­sła ze sobą sta­rą lal­kę, któ­rej co praw­da bra­ko­wa­ło jed­ne­go oka, była pod­nisz­czo­na, a na jej twa­rzy ro­iło się od szram, ale za to wło­sy mia­ła ucze­sa­ne ide­al­nie. Re­bec­ca trzy­ma­ła ją bli­sko przy pier­si. – To Su­san.

– Ale­xan­dra też ma lal­ki, praw­da, Alex? – za­py­tał Chri­sto­pher, kie­dy po­ja­wił się jego oj­ciec.

– Dzie­ci, chciał­bym przez chwi­lę po­roz­ma­wiać z Re­bec­cą.

– Dzień do­bry, pa­nie Se­eler.

– Dzień do­bry, ślicz­not­ko – od­po­wie­dział z uśmie­chem. – Re­bec­co, py­ta­łaś ro­dzi­ców, czy mo­żesz przyjść się do nas po­ba­wić?

Zby­ła py­ta­nie mil­cze­niem i wró­ci­ła do za­ba­wy lal­ką.

– Wie­dzą cho­ciaż, gdzie je­steś?

– Jesz­cze śpią.

– Spa­li, gdy wy­cho­dzi­łaś? Nie są­dzisz, że po­win­naś im po­wie­dzieć, do­kąd się wy­bie­rasz?

– Nie wiem. W nocy dłu­go się nie kła­dli. Sły­sza­łam, jak roz­ma­wia­li.

– Tę­sk­nisz za ro­dzi­ca­mi, gdy dłu­go nie ma ich w po­bli­żu?

Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.

– Może zo­stać, oj­cze? – za­py­tał Chri­sto­pher. Spoj­rze­nie, z ja­kim się spo­tkał, na­tych­miast go uci­szy­ło. Wy­cią­gnął rękę ku dziew­czyn­ce i po­czuł, że jej pal­ce na­tych­miast owi­nę­ły się wo­kół jego dło­ni.

– W po­rząd­ku, Re­bec­ca może zo­stać na kil­ka go­dzin. Wu­jek Uli bę­dzie miał was na oku. Nie­dłu­go wró­cę, wte­dy zo­ba­czy­my, czy bę­dziesz mo­gła przy­cho­dzić się do nas ba­wić czę­ściej.

Przez pe­wien czas ba­wi­li się w dom­ku na drze­wie, a po­tem wu­jek Uli za­brał ich na gła­zy, gdzie bro­dzi­li w wo­dzie, trzy­ma­jąc w rę­kach buty i skar­pet­ki, a słoń­ce ogrze­wa­ło ich twa­rze. Chcie­li po­pły­wać, ale nie mie­li ko­stiu­mów ką­pie­lo­wych. Sie­dzie­li więc na gła­zach i rzu­ca­li ka­mie­nie do wody. Uli na­uczył ich, jak rzu­cać, żeby le­cia­ły szyb­ciej. Ob­ser­wo­wa­li krę­gi po­ja­wia­ją­ce się na wo­dzie w miej­scach, w któ­rych wpa­da­ły do niej ka­mie­nie. Spę­dzi­li nad mo­rzem cały po­ra­nek. Gdy wu­jek Uli przy­pro­wa­dził ich z po­wro­tem do domu, oj­ciec już cze­kał.

– Wi­taj­cie, dzie­ci, do­brze się ba­wi­ły­ście z wuj­kiem? – Cała trój­ka ocho­czo przy­tak­nę­ła. – Uli, mo­żesz na chwi­lę wziąć Ale­xan­drę do dom­ku na drze­wie?

– Na­tu­ral­nie. Chodź, sło­necz­ko. – Uli wziął ją na ręce i wy­szli do ogro­du.

– Usiądź­cie przy sto­le, dzie­ci – za­czął Ste­fan. – Re­bec­co, lu­bisz tu przy­cho­dzić, praw­da?

– Tak, chcia­ła­bym tu zo­stać na sta­łe. – Gdy Chri­sto­pher usły­szał tę od­po­wiedź, ser­ce pod­sko­czy­ło mu w pier­si.

– Roz­ma­wia­łem z two­imi ro­dzi­ca­mi – oznaj­mił. Twarz dziew­czyn­ki spo­waż­nia­ła. – Póź­niej po­sze­dłem na po­ste­ru­nek po­li­cji po­roz­ma­wiać z mi­łym pa­nem po­li­cjan­tem, sier­żan­tem Hig­gin­sem. On zna wszyst­kich w oko­li­cy. Mu­szę ci po­wie­dzieć, Re­bec­co, że twój oj­ciec nie chce, że­byś przy­cho­dzi­ła się tu ba­wić. Nie chce, że­byś ba­wi­ła się w dom­ku na drze­wie, nie chce, że­byś w ogó­le ba­wi­ła się z Chri­sto­phe­rem i Ale­xan­drą.

– Ale, oj­cze...

– Za­milcz, Chri­sto­phe­rze. Daj mi skoń­czyć. – Chri­sto­pher ni­g­dy nie wi­dział ojca w ta­kim sta­nie. – Ale roz­ma­wia­łem też z two­ją mat­ką i po­sta­no­wi­łem po­zwo­lić ci się u nas ba­wić.

Re­bec­ca ode­tchnę­ła. Chri­sto­pher za­czął pod­ska­ki­wać i kla­skać.

– Dużo o to­bie my­śla­łem i na­praw­dę nie chcę sprze­ci­wiać się ży­cze­niom two­je­go ojca, ale jed­nak uwa­żam, że tak bę­dzie naj­le­piej.

– Och, dzię­ku­ję, pa­nie Se­eler.

– Ale je­że­li wpad­niesz w ja­kieś ta­ra­pa­ty, to od razu pój­dę do two­jej mat­ki i wszyst­ko jej opo­wiem, i ni­g­dy nie bę­dziesz mo­gła tu­taj wró­cić. Ro­zu­mie­my się?

– Och, tak, oczy­wi­ście. Będę bar­dzo grzecz­na.

Re­bec­ca zo­sta­ła na całe po­po­łu­dnie. Oj­ciec po­zwo­lił jej zo­stać tak­że na ko­la­cję. Wró­ci­ła na­stęp­ne­go dnia, a po­tem każ­de­go ko­lej­ne­go aż do koń­ca lata. Przy­ozdo­bi­li do­mek na drze­wie wła­sno­ręcz­nie na­ry­so­wa­ny­mi ob­raz­ka­mi, na pół­ki dali ser­wet­ki. Co­dzien­nie świet­nie się ba­wi­li. Co rusz przy­tra­fia­ło im się coś no­we­go. Chri­sto­pher miał wcze­śniej przy­ja­ciół, ale nie ta­kich jak ona. Ni­g­dy nie znał ni­ko­go, kto do­słow­nie wszyst­ko po­tra­fił­by prze­mie­nić w przy­go­dę, kto od­naj­dy­wał­by ra­dość w na­wet naj­bar­dziej nud­nych za­ję­ciach.

Na ko­niec lata Uli wró­cił do Nie­miec. Chri­sto­pher, Alex i Re­bec­ca chcie­li, żeby zo­stał z nimi na za­wsze, ale nie mógł. Gdy że­gna­li go na przy­sta­ni pro­mo­wej w Sa­int He­lier, cała trój­ka dzie­ci pła­ka­ła. Oj­ciec ob­jął bra­ta tak moc­no, że Chri­sto­pher my­ślał, że chce go udu­sić.

Wkrót­ce za­czę­ła się na­uka. Re­bec­ca po­szła do dziew­czę­cej szko­ły w Les Cro­ix, ale to, że uczy­li się w róż­nych miej­scach, nie mia­ło więk­sze­go zna­cze­nia, bo i tak od­wie­dza­ła Chri­sto­phe­ra nie­mal­że co­dzien­nie. Jej mat­ka rzad­ko go­to­wa­ła, a gdy już coś przy­rzą­dzi­ła, Re­bec­ca skar­ży­ła się, że le­d­wie mo­gła to tknąć. Więc za­czę­ła go­ścić rów­nież na ko­la­cjach. Czę­sto py­ta­ła, czy mo­gła­by zo­stać na noc, ale na to Ste­fan ni­g­dy się nie zgo­dził. Chri­sto­pher od­pro­wa­dzał ją każ­de­go wie­czo­ru aż do miej­sca, w któ­rym było już wi­dać jej dom.

Gdy pod­ro­śli, za­czę­li aran­żo­wać swo­je spo­tka­nia li­stow­nie. Jej oj­ciec ni­g­dy nie zro­zu­miał­by, o czym pi­szą, bo wy­my­śli­li wła­sny ję­zyk. Ję­zy­ki sta­le im to­wa­rzy­szy­ły. Chri­sto­pher w wie­ku dwu­na­stu lat znał bie­gle nie­miec­ki oraz an­giel­ski, po­tra­fił tak­że zro­zu­mieć roz­mo­wę w ję­zy­ku fran­cu­skim, a na­wet w jèr­ria­is[1]. Re­bec­ca bra­ki w nie­miec­kim nad­ra­bia­ła fran­cu­skim. Jed­nak ich ję­zyk róż­nił się od wszyst­kich po­zo­sta­łych. Na przy­kład Gun­de de vi­znay bin Lion’s Mane reiv ozna­cza­ło, że spo­tka­ją się przy Lwiej Grzy­wie o czwar­tej, cy­fra na koń­cu zda­nia była po nie­miec­ku, tyle że od koń­ca. Tyl­ko oni go zna­li, a oprócz nich je­dy­nie Ale­xan­dra wie­dzia­ła o jego ist­nie­niu. Na­zwa­li w nim wszyst­kie chło­sta­ne fa­la­mi i spie­ka­ne słoń­cem wy­stę­py skal­ne oraz cy­pel­ki. Uma­wia­li się wła­śnie w ta­kich miej­scach – przy Lwiej Grzy­wie, Mo­ty­lim Sto­le albo przy Wście­kłym Ru­ma­ku. Gdy byli ra­zem, zda­wa­ło się, że beł­ko­czą bez sen­su. Wy­bu­cha­li śmie­chem na dźwięk nie­do­rzecz­nych gło­sek wy­do­by­wa­ją­cych się z ich ust, i na wi­dok min in­nych, któ­rzy aku­rat im to­wa­rzy­szy­li, czy to Ale­xan­dry, czy Per­cy’ego Ho­war­da i jego bra­ta Toma. Za­wsze było się z kim po­ba­wić.
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Był rok 1934. Chri­sto­pher miał pięt­na­ście lat. Gdy wró­cił ze szko­ły, Re­bec­ca sie­dzia­ła przy ku­chen­nym sto­le. Jej obec­ność w domu nie była ni­czym nie­zwy­kłym. Tym ra­zem jed­nak wy­glą­da­ła ina­czej. Jej lewy po­li­czek szpe­cił wiel­ki si­niak. Pła­ka­ła. Na krze­śle obok sie­dział oj­ciec Chri­sto­phe­ra, któ­re­go ob­li­cze wy­krzy­wiał gniew. Chri­sto­pher czuł to samo. Re­bec­cę bił wła­sny oj­ciec. Chło­pak usiadł obok niej. To on chciał ją po­cie­szyć. Po­czuł ukłu­cie za­zdro­ści, że to oj­ciec był pierw­szy.

– Re­bec­ca przy­szła ja­kieś pół go­dzi­ny temu – wy­szep­tał po an­giel­sku oj­ciec. – Ob­my­łem jej twarz, ale na­dal jest bar­dzo zde­ner­wo­wa­na. Nie­wie­le po­wie­dzia­ła.

– Nie mogę tak dłu­żej żyć – rzu­ci­ła. – Odej­dę, nie mogę tak dłu­żej.

– Jak to? – za­py­tał Chri­sto­pher. – Nie mo­żesz odejść. Gdzie się po­dzie­jesz?

– Nie mogę tam miesz­kać, nie z nim, nie z nimi. – Jej gło­wa opa­dła na ręce, któ­re po­ło­ży­ła wcze­śniej na bla­cie.

– Spo­koj­nie. Co się wczo­raj sta­ło? O co po­szło? – za­py­tał oj­ciec Chri­sto­phe­ra, kła­dąc dłoń na jej gło­wie.

– Co zro­bił tym ra­zem? – do­dał Chri­sto­pher.

Unio­sła gło­wę, mia­ła za­czer­wie­nio­ne oczy. Od­gar­nę­ła wło­sy z twa­rzy i wy­pro­sto­wa­ła się na krze­śle.

– Mogę pro­sić o szklan­kę wody?

– Oczy­wi­ście, Alex, pro­szę, po­daj tro­chę wody.

– Do­brze, oj­cze – od­par­ła Ale­xan­dra. Re­bec­ca wzię­ła szklan­kę i upi­ła nie­wiel­ki łyk.

– Oj­ciec chce, że­bym rzu­ci­ła szko­łę. Chce, że­bym zna­la­zła so­bie ja­kąś pra­cę. – Trzy­ma­ła szklan­kę w dło­niach, a po chwi­li po­now­nie przy­su­nę­ła ją do ust.

– A co na to two­ja mat­ka? – za­py­tał Chri­sto­pher.

– Po­par­ła go. Mówi, że po­trze­bu­je­my pie­nię­dzy.

– Może gdy­by sama po­szła do pra­cy... – za­czął Chri­sto­pher.

– Nie pra­cu­je, od­kąd za­mknę­li za­kład tek­styl­ny. – Re­bec­ca ob­ni­ży­ła głos do szep­tu. – Ostat­nio pra­wie nie wy­cho­dzi z domu.

– Pró­bo­wa­ła po­wstrzy­mać two­je­go ojca, za­nim cię ude­rzył? – do­py­ty­wał Chri­sto­pher.

– Tak, na po­cząt­ku. Ale za­wsze jej tłu­ma­czy, że to dla mo­je­go do­bra.

– Boli? – za­cie­ka­wi­ła się Alex.

– Nie, już pra­wie nic nie czu­ję, kie­dy do­ty­kam si­nia­ka. 

Na kil­ka chwil za­pa­dła ci­sza. Jak­by nikt nie wie­dział, co po­wie­dzieć.

– Masz ład­ne wło­sy – pró­bo­wa­ła po­cie­szyć ją Alex.

– Mat­ka mnie ucze­sa­ła. Chcia­ła, że­bym wy­glą­da­ła jak wte­dy, gdy by­łam mała, ale nie naj­le­piej jej to wy­szło. Gdy tyl­ko po­szła do ła­zien­ki, sama je po­pra­wi­łam.

– Co się sta­ło? Zno­wu była pi­ja­na?

Re­bec­ca przy­tak­nę­ła.

– Chcia­łam po pro­stu uciec z domu i przy­biec tu­taj albo gdzie­kol­wiek, byle z dala od nich. Nie chcia­łam... ale mu­sia­łam jej po­móc. To moja mat­ka.

– Oczy­wi­ście – zgo­dził się oj­ciec Chri­sto­phe­ra.

Chri­sto­pher pró­bo­wał przy­po­mnieć so­bie wła­sną mat­kę. Nie przy­cho­dzi­ło mu to ła­two.

– Sta­ło się jej coś?

– Nic jej nie jest, kil­ka roz­cięć i si­nia­ków. Po­mo­głam jej wstać, umy­łam ją i po­ło­ży­łam do łóż­ka. Póź­niej wró­cił oj­ciec. Po­wie­dział, że to moja wina. – Za­wie­si­ła głos. Po­now­nie na kil­ka se­kund za­pa­dła ci­sza, po czym do­da­ła: – Jesz­cze ni­g­dy nie wi­dzia­łam, żeby był taki wście­kły. Zła­pał po­grze­bacz z ko­min­ka i się na mnie rzu­cił.

– Co... co ta­kie­go?

– Chri­sto­pher, daj jej mó­wić – upo­mniał go oj­ciec.

– Ude­rzył mnie w ra­mię i upa­dłam na pod­ło­gę. Sta­nął nade mną, chcąc ude­rzyć jesz­cze raz, więc pod­nio­słam gru­dę wę­gla i ude­rzy­łam go w gło­wę.

Chri­sto­pher ści­snął ją za rękę. Alex za­czę­ła pła­kać. Re­bec­ca zda­wa­ła się nie zwra­cać na nich uwa­gi.

– Uniósł po­grze­bacz i po­wie­dział, że udzie­li mi lek­cji, któ­rej nie za­po­mnę do koń­ca ży­cia. I wte­dy za­uwa­ży­łam, że stoi za nim mat­ka, i że trzy­ma strzel­bę. Po­wie­dzia­ła, że je­śli mnie tknie, to bę­dzie to ostat­nia rzecz, jaką zro­bi w ży­ciu.

– Ustą­pił? – za­py­tał Chri­sto­pher. Re­bec­ca po­wo­li ski­nę­ła gło­wą. Przy­ło­ży­ła dło­nie do skro­ni, jak­by chcia­ła od­ciąć się od oto­cze­nia.

Oj­ciec Chri­sto­phe­ra wy­pu­ścił gło­śno po­wie­trze i wstał. Ale­xan­dra po­de­szła do nie­go i moc­no go ob­ję­ła, wtu­la­jąc się w jego ra­mio­na.

– Wszyst­ko bę­dzie do­brze, oj­cze – po­wie­dzia­ła. – My się nią za­opie­ku­je­my. – Jego usta drgnę­ły, jak­by chciał coś po­wie­dzieć, ale nie wy­do­by­ło się z nich ani jed­no sło­wo. Do­lał wody do szklan­ki i po­now­nie usiadł na krze­śle.

– Prze­pra­szam, Re­bec­co, kon­ty­nu­uj, pro­szę – po­wie­dział.

– Ni­g­dy wię­cej mnie nie ude­rzy. Po­wie­dzia­łam mu to. Po­wie­dzia­łam mu, że od­cho­dzę i że nie może mnie za­trzy­mać.

– Na­praw­dę za­mie­rzasz odejść? – za­py­tał, ale Re­bec­ca go zi­gno­ro­wa­ła.

– Wczo­raj w nocy się spa­ko­wa­łam. Nie po­że­gna­łam się na­wet z mat­ką.

– Gdzie no­co­wa­łaś? – za­py­ta­ła Alex.

– U przy­ja­ciół­ki, Sa­rah Smart. Nie po­wie­dzia­ła ro­dzi­com, że ucie­kłam z domu.

– Znam Smar­tów, to do­brzy lu­dzie – do­dał oj­ciec Chri­sto­phe­ra.

– Rano wró­ci­łam zo­ba­czyć się z ro­dzi­ca­mi. Oj­ciec zno­wu się wściekł i po­wie­dział, że to prze­ze mnie mat­ka zwró­ci­ła się prze­ciw­ko nie­mu. Po­wie­dział, że znisz­czy­łam na­szą ro­dzi­nę. – Ostat­nie sło­wa wy­po­wie­dzia­ła nie­zwy­kle ci­cho, jak­by znaj­do­wa­ła się gdzieś da­le­ko od nich, a nie przy tym sa­mym sto­le.

– Gdzie dzi­siaj bę­dziesz spa­ła? – za­py­tał Chri­sto­pher.

– W domu. Mat­ka prze­ko­na­ła go, żeby po­zwo­lił mi wró­cić.

Przez chwi­lę sie­dzie­li bez sło­wa. Chri­sto­pher po­czuł, jak pod skó­rę wpeł­za mu trwo­ga na myśl o ży­ciu bez Re­bek­ki. Jak mo­gła­by go zo­sta­wić? Prze­cież mie­li żyć ra­zem – za­wsze. Nie po­tra­fił na nią spoj­rzeć. Wbił wzrok w okno. Od­dy­chał nie­na­tu­ral­nie, ze zło­ści na jej ro­dzi­ców cały ze­sztyw­niał. Oj­ciec spra­wiał wra­że­nie, jak­by nie wie­dział, co po­wie­dzieć.

– Re­bec­co, je­stem z cie­bie dum­ny – wy­szep­tał w koń­cu.

Wstał i pod­szedł do ku­chen­ne­go bla­tu, na któ­rym le­ża­ły nie­tknię­te pro­duk­ty na ko­la­cję. Wziął nóż i za­czął kro­ić mar­chew­kę; ostrze ude­rzy­ło w drew­nia­ną de­skę z gło­śnym stuk­nię­ciem.

– Pa­nie Se­eler, mo­gła­bym zo­stać na ko­la­cję?

– Oczy­wi­ście, Re­bec­co, oczy­wi­ście, że tak. – Jego sło­wa były przy­ćmio­ne ni­czym świa­tło na ze­wnątrz. – Chri­sto­pher, może jesz­cze przed ko­la­cją za­bie­rzesz Re­bec­cę i Alex na spa­cer po pla­ży?

Zo­sta­wi­li go w kuch­ni. Gdy za­my­ka­li za sobą drzwi, w ich uszach od­bi­jał się stu­kot noża ude­rza­ją­ce­go o de­skę, sły­sze­li go jesz­cze w ogro­dzie. Kie­dy wy­szli, zmie­ni­li te­mat, a gdy mi­ja­li dom Re­bek­ki, uci­chli. Chri­sto­pher wie­dział, że nie po­wi­nien po­ka­zy­wać się z nią w za­się­gu wzro­ku jej ojca, ale z ja­kie­goś po­wo­du prze­stał się tym przej­mo­wać. Prze­cho­dząc, żad­ne z nich na­wet nie sko­men­to­wa­ło, że wła­śnie ła­mią jed­ną z za­sad. Prze­szli pla­żą na na­brze­że, gdzie usie­dli w rząd­ku, Re­bec­ca w środ­ku. Przez dłuż­szą chwi­lę pa­trzy­li na fale roz­bi­ja­ją­ce się o ska­ły. 

Chri­sto­pher my­ślał o sło­wach Re­bek­ki, o tym, że chce odejść, ale się nie ode­zwał. Był tak do­tknię­ty, że jesz­cze nie miał siły na ten te­mat roz­ma­wiać. Nie wie­dział, co mógł­by po­wie­dzieć. Wró­ci­li do tego, co wy­da­rzy­ło się ze­szłej nocy, ale żad­ne nie mia­ło nic no­we­go do do­da­nia. Prze­ro­bi­li to już w kuch­ni. Pa­trzy­li na fale, któ­re przy­kry­wa­ły nie­wiel­kie ka­mie­nie ni­czym ob­rus, któ­ry po chwi­li ktoś na­gle ścią­ga ze sto­łu. Sie­dzie­li, rzad­ko się od­zy­wa­jąc, dwa­dzie­ścia mi­nut, a może wię­cej, aż w koń­cu chłód nocy zmu­sił ich do po­wro­tu do domu, gdzie cze­ka­ła na nich ko­la­cja. Re­bec­ca za­ję­ła to samo miej­sce, co za­zwy­czaj. Ste­fan po­zwo­lił jej zo­stać znacz­nie dłu­żej niż zwy­kle. Gdy wy­cho­dzi­ła, było po dwu­dzie­stej dru­giej. 

Uści­snął ją na po­że­gna­nie.

– Chri­sto­pher cię od­pro­wa­dzi – po­wie­dział. – Dbaj o nią, synu.

– Oczy­wi­ście, oj­cze.

Na ze­wnątrz pa­no­wał mar­co­wy ziąb, Chri­sto­pher po­sta­wił koł­nierz kurt­ki. Było ciem­no. Wi­dzie­li je­dy­nie kon­tu­ry domu, księ­życ roz­świe­tla­ją­cy mo­rze i mi­lio­ny gwiazd nad gło­wa­mi. Na skó­rze Re­bek­ki tań­czy­ło sza­ro-bia­łe świa­tło. Wiatr uno­sił de­li­kat­nie jej ciem­ne wło­sy.

– Nie chcę tam wra­cać – po­wie­dzia­ła, choć szła da­lej.

– Wiem. Ja... chciał­bym móc coś zro­bić. Chciał­bym zna­leźć pra­cę i za­brać cię da­le­ko stąd... i...

– I tak dużo zro­bi­łeś.

– Na­praw­dę chcesz odejść?

– Mu­szę się stąd wy­rwać. Nie mogę tu dłu­żej zo­stać.

– Do­kąd?

– Pi­sa­łam do ku­zyn­ki Ma­vis, do Lon­dy­nu. Obie­ca­ła, że mnie przyj­mie.

– Dla­cze­go nic mi nie po­wie­dzia­łaś?

– Są rze­czy, któ­rych nie mogę wy­ja­wić ni­ko­mu. Na­wet to­bie.

Jego ser­ce wa­li­ło tak moc­no, że miał wra­że­nie, że za­raz prze­bi­je że­bra i ro­ze­rwie skó­rę. Wy­cią­gnął dłoń, chcąc zła­pać Re­bec­cę za rękę, ale cof­nął ją, nim się ze­tknę­ły.

– Więc... my­ślisz, że zo­sta­niesz w Lon­dy­nie na za­wsze?

– Nie wiem. „Za­wsze” to bar­dzo dłu­go. Mu­szę się o sie­bie za­trosz­czyć – po­wie­dzia­ła.

– Ja się o cie­bie trosz­czę, i mój oj­ciec. Moja sio­stra też. Wszy­scy się o cie­bie trosz­czy­my. – Szli po­wo­li, znacz­nie wol­niej niż zwy­kle.

– Wiem, ale nie mo­żesz trosz­czyć się o mnie cały czas. Tak czę­sto cię po­trze­bo­wa­łam, a cie­bie po pro­stu nie było. Mu­sia­łam ra­dzić so­bie sama. – Zła­pa­ła go za rękę.

– Nie wiem, co bez cie­bie zro­bię. Po pro­stu nie wiem, co zro­bię, je­śli wy­je­dziesz. Chcę być przy to­bie za­wsze, gdy mnie po­trze­bu­jesz.

– Mo­żesz po­je­chać ze mną.

– Oj­ciec w ży­ciu by mi nie po­zwo­lił – od­parł bez na­my­słu.

– W ta­kim ra­zie może gdy bę­dziesz star­szy.

Jej ostat­nie sło­wa za­krę­ci­ły mu w gło­wie. Po­my­ślał o wspól­nym wy­jeź­dzie, ale myśl roz­pły­nę­ła się jak mgła na wie­trze, znik­nę­ła, gdy tyl­ko się po­ja­wi­ła.

– Nie chcę, że­byś wy­je­cha­ła – po­wie­dział, gdy uka­za­ły im się świa­tła jej domu.

Ob­ró­ci­ła się do nie­go i zła­pa­ła go za dru­gą rękę. Dzie­li­ło ich za­le­d­wie kil­ka cen­ty­me­trów. Oczy Chri­sto­phe­ra przy­wy­kły do ciem­no­ści, do­kład­nie wi­dział kon­tu­ry jej twa­rzy i dłu­gie, opa­da­ją­ce na ra­mio­na wło­sy.

– Chcę ci po­wie­dzieć... – Za­wie­si­ła głos i wbi­ła spoj­rze­nie w zie­mię. Bał się, że jego ser­ce tego nie znie­sie. – Chcę ci po­dzię­ko­wać. Je­steś moim ulu­bio­nym chłop­cem, naj­lep­szym, ja­kie­go mo­głam so­bie... 

Kie­dy się zbli­żył do niej, po­czuł jej usta na swo­ich. Było to dziw­ne i ide­al­ne. De­li­kat­nie po­ło­żył jej dłoń na kar­ku. Re­bec­ca cof­nę­ła gło­wę, uśmie­cha­jąc się. Chri­sto­phe­ra prze­szy­ły dresz­cze. Nie miał po­ję­cia, co po­wie­dzieć. Od­su­nę­ła się i pu­ści­ła jego ręce.

– Le­piej już pój­dę.

– Do­brze.

– Po­roz­ma­wia­my za parę dni. Mu­szę po­cze­kać, aż w domu się uspo­koi.

– Zo­sta­wię ci li­ścik pod ka­mie­niem na pla­ży.

– Do­brze. Do­bra­noc, Chri­sto­pher. – Po­chy­li­ła się i jesz­cze raz mu­snę­ła jego usta.

Pięć dni póź­niej już jej nie było. Chri­sto­pher zo­sta­wił li­ścik, a gdy nie przy­szła w umó­wio­ne miej­sce, wie­dział, że do­trzy­ma­ła sło­wa. Oj­ciec już ni­g­dy jej nie ude­rzy.
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Wu­jek Uli przy­je­chał po­now­nie w maju 1937 roku, aku­rat na dzie­więt­na­ste uro­dzi­ny Chri­sto­phe­ra. Nie­wie­le się zmie­nił, tyl­ko tro­szecz­kę po­si­wiał. Usie­dli wszy­scy trzej na le­ża­kach w ogro­dzie za do­mem, Ale­xan­dra przy­go­to­wy­wa­ła ko­la­cję, a oni ra­czy­li się zim­nym pi­wem.

– Pew­nie spo­ro mi­nę­ło, od­kąd roz­ma­wia­łeś po nie­miec­ku – za­cie­ka­wił się wu­jek Uli.

– Nie do koń­ca. Cza­sa­mi mó­wi­my po nie­miec­ku w domu. Oj­ciec nie chce, że­by­śmy za­po­mnie­li, skąd po­cho­dzi­my.

– On też nie po­wi­nien.

– Trud­no uwie­rzyć, że nie było cię u nas czte­ry lata – po­wie­dział oj­ciec. – Ja nie by­łem w Niem­czech już sześć, od po­grze­bu mat­ki w trzy­dzie­stym pierw­szym. Chcia­łem po­je­chać, ale skąd na to wziąć?

– Wszę­dzie było cięż­ko. W Niem­czech chy­ba naj­go­rzej. – Po kil­ku chwi­lach Uli kon­ty­nu­ował: – A co u cie­bie, Chri­sto­pher, jak się pra­cu­je u sta­rusz­ka? Lu­bisz księ­go­wość? Mam na­dzie­ję, że nie ha­ru­jesz jak wół.

– My­śla­łem, że pra­ca u ojca bę­dzie ła­twa i przy­jem­na. My­śla­łem, że co­dzien­nie bę­dzie po­zwa­lał mi ury­wać się wcze­śniej, że szyb­ko się do­ro­bię i od­dam przy­jem­no­ściom sta­tecz­ne­go dżen­tel­me­na.

– Prze­cież bez prze­rwy daję ci wol­ne. Tak zwa­ne week­en­dy, pa­mię­tasz? – Oj­ciec par­sk­nął śmie­chem.

– Tak na­praw­dę pra­cu­je się świet­nie. Dużo się uczę i pew­ne­go dnia otwo­rzę wła­sne biu­ro.

– Po­wi­nie­neś wró­cić do Nie­miec. Po­ja­wi­ło się tam wie­le cie­ka­wych moż­li­wo­ści.

– Do­brze mu na Jer­sey.

– Mó­wię tyl­ko, że w dzi­siej­szych Niem­czech przed mło­dzień­ca­mi po­kro­ju Chri­sto­phe­ra stoi wie­le eks­cy­tu­ją­cych szans...

– Po­roz­ma­wia­my o tym in­nym ra­zem – uciął Ste­fan.

– W po­rząd­ku, bra­cie, nie ma co się spi­nać. Wi­dzę, że sta­ry do­mek na drze­wie jesz­cze się trzy­ma. Na­dal chcesz w nim za­miesz­kać? – za­py­tał Uli.

– Ten dru­gi dom ma tro­chę wię­cej po­koi.

– A co się sta­ło z tą słod­ką dziew­czyn­ką, Re­bec­cą? Pa­mię­tam, że wy­je­cha­ła na ja­kiś czas do An­glii. Po­ka­za­ła się tu od tego cza­su?

– Nie, nie wró­ci­ła. Nie mie­li­śmy od niej żad­nych wie­ści, od­kąd wy­je­cha­ła – wy­ja­śnił oj­ciec Chri­sto­phe­ra.

– I nie pi­sa­ła? By­li­ście z nią tak bli­sko. 

– Nie pi­sa­ła. Na­wet nie zo­sta­wi­ła nam żad­ne­go ad­re­su.

– Przy­kro mi, Chri­sto­pher. Na pew­no nie jest to dla cie­bie ła­twe – stwier­dził Uli. Chri­sto­pher prze­ło­żył bu­tel­kę do dru­giej dło­ni, po czym wziął łyka.

– Po­ra­dzi­li­śmy so­bie z tym. Ma na­wet nową dziew­czy­nę, praw­da, synu?

– Wca­le nie – od­parł Chri­sto­pher. – Za każ­dym ra­zem, gdy mó­wię o ja­kiejś ko­le­żan­ce, oj­ciec uzna­je, że to moja dziew­czy­na.

– Nie martw się. Mnie trak­tu­je tak samo, a mam trzy­dzie­ści sześć lat.

– O, do­brze, że przy­po­mnia­łeś, to kie­dy się że­nisz, Uli? Jak tam z tą... An­ge­lą? – za­py­tał Ste­fan.

– Za­da­wa­ła za dużo py­tań. Bra­cie, umów­my się tak – oże­nię się za­raz po to­bie, stoi?

– Ja już by­łem żo­na­ty.

– Ow­szem, ale je­steś sa­mot­nym męż­czy­zną od nie­mal trzy­na­stu lat. Co z ży­ciem mi­ło­snym two­je­go ojca? – zwró­cił się do Chri­sto­phe­ra. – Za­sta­jesz cza­sa­mi ja­kieś nie­zna­jo­me pa­nie przy śnia­da­niu?

– Za­pew­ne po­zby­wa się ich, za­nim zwle­cze­my się z Alex z łó­żek – od­po­wie­dział. Ale­xan­dra wy­szła z domu i od razu skie­ro­wa­ła się do Ulie­go.

– Sło­necz­ko, je­steś już za duża na moje ko­la­na. Masz już pra­wie sie­dem­na­ście lat.

– Nie za­szko­dzi spró­bo­wać – od­rze­kła i rze­czy­wi­ście usia­dła na ko­la­nach wuj­ka. Uli stęk­nął, uda­jąc, że bra­ta­ni­ca miaż­dży mu ko­ści.

– W po­rząd­ku, Ale­xan­dro, wy­star­czy – po­wie­dział oj­ciec. – Usiądź tam, pro­szę. – Wska­zał wol­ne krze­sło.

– Wła­śnie roz­ma­wia­li­śmy o ży­ciu uczu­cio­wym two­je­go ojca, a może ra­czej o jego bra­ku. A co z tobą, Alex? Bez dwóch zdań za taką pięk­no­ścią uga­nia się set­ka chłop­ców.

Chri­sto­pher i jego oj­ciec po­chy­li­li się czuj­nie.

– Mogę wy­bie­rać i prze­bie­rać, ale ja­koś nie po­tra­fię się zde­cy­do­wać.

– Nie dzi­wię się. Te krę­co­ne blond wło­sy i ja­sno­błę­kit­ne oczy... wy­glą­dasz wy­pisz, wy­ma­luj jak swo­ja mat­ka. Tyl­ko nie skończ z ta­kim męż­czy­zną jak ona – po­wie­dział, na co Ste­fan lek­ko wy­dął usta i po­dra­pał się po gło­wie, uda­jąc roz­draż­nie­nie.

– Ko­la­cja go­to­wa? – za­py­tał.

Kie­dy we­szli do środ­ka, stół był już na­kry­ty. Ale­xan­dra po­sta­wi­ła przed nimi pie­czeń wo­ło­wą i ziem­nia­ki. Chri­sto­pher od dłuż­sze­go cza­su nie my­ślał o Re­bec­ce, ale te­raz, usły­szaw­szy jej imię, stał się mil­czą­cy i nie od­zy­wał się przez więk­szość ko­la­cji, tyl­ko słu­chał po­zo­sta­łych. Uli roz­ma­wiał z Ale­xan­drą o jej pla­nach do­ty­czą­cych stu­diów, gdy oj­ciec wtrą­cił:

– Chri­sto­pher, mógł­byś uprząt­nąć ze sto­łu, pro­szę?

Chri­sto­pher po­słusz­nie ze­brał ta­le­rze, pil­nu­jąc, by usu­nąć reszt­ki, za­nim wło­ży je do zle­wu. Po­tem wy­szedł do ogro­du, wy­cią­gnął pacz­kę pa­pie­ro­sów i za­pa­lił.

– Pa­lisz? – za­wo­łał oj­ciec.

– Tak.

– W ta­kim ra­zie bądź tak ła­skaw i od­dal się na ko­niec ogro­du, sko­ro już za­mie­rzasz za­spa­ka­jać ten obrzy­dli­wy na­łóg. Że­by­śmy przy­naj­mniej nie mu­sie­li tego wą­chać.

Nie sko­men­to­wał i po­ma­sze­ro­wał przez traw­nik. Nad­cho­dzi­ła noc. Miał wra­że­nie, że po­wie­trze jest ziar­ni­ste i twar­de, wręcz czuł je mię­dzy pal­ca­mi. Pod­szedł do dom­ku na drze­wie, po czym sta­nął na pal­cach, by go do­tknąć. Far­ba, któ­rą wraz z Re­bec­cą po­ma­lo­wa­li wnę­trze, moc­no się złusz­czy­ła, ale na­dal wi­dział czer­wo­ny ko­lor, na któ­ry przy­ja­ciół­ka się upar­ła. Za­cią­gnął się pa­pie­ro­sem i ob­ser­wo­wał ula­tu­ją­cy dym. Za­sta­na­wiał się, jak ona te­raz wy­glą­da. Przy­po­mniał so­bie ich po­ca­łu­nek, ale szyb­ko od­pę­dził tę myśl. Byli wte­dy dzieć­mi. A on już do­rósł.

– Sły­sza­łeś, że nie­miec­ki rząd do­wiódł, że pa­le­nie po­wo­du­je raka? Sam herr Hi­tler mó­wił, że pa­le­nie to zło. – Chri­sto­pher usły­szał głos wuj­ka Ulie­go.

– Czyż­by? – od­po­wie­dział py­ta­niem.

– Ow­szem, wła­dze uru­cho­mi­ły ogól­no­kra­jo­wą kam­pa­nię od­wo­dze­nia lu­dzi od pa­le­nia. Mó­wią, że po­wo­du­je cho­ro­by ser­ca i bez­płod­ność u ko­biet.

– W ta­kim ra­zie rzu­cę, gdy tyl­ko będę chciał zajść w cią­żę.

Uli uśmiech­nął się, prze­su­wa­jąc dło­nią po okien­nej fra­mu­dze dom­ku na drze­wie.

– Zbu­do­wa­nie tego nie było ła­twe.

– Pa­mię­tam, jak zo­ba­czy­łem go pierw­szy raz. Pa­mię­tam, jak po­bru­dzi­łem się far­bą i nie mo­głem się do­cze­kać, aż wy­schnie. My­śla­łem, że sko­nam z nie­cier­pli­wo­ści. Póź­niej rzad­ko by­wa­łem taki pod­eks­cy­to­wa­ny.

– Miło mi to sły­szeć, ale może jed­nak po­wi­nie­neś nie­co czę­ściej wy­cho­dzić i mniej pra­co­wać, co? – Obaj się za­śmia­li. Chri­sto­pher wy­rzu­cił nie­do­pa­łek i wró­cił z wuj­kiem do domu.

Na ku­chen­nym sto­le ro­iło się od bu­te­lek piwa. Oj­ciec Chri­sto­phe­ra otwo­rzył bran­dy, któ­rą trzy­mał na spe­cjal­ną oka­zję. Chri­sto­pher po raz pierw­szy wi­dział, jak jego sio­stra pije wię­cej niż kie­li­szek czy dwa bia­łe­go wina. Tru­nek ewi­dent­nie ude­rzył jej do gło­wy. Gdy za­czę­ła wier­cić ojcu dziu­rę w brzu­chu o to, kie­dy po­now­nie się oże­ni, i ła­jać go, że ni­g­dzie nie wy­cho­dzi, by ko­goś po­znać, ten uznał, że po­wi­nien w koń­cu się ode­zwać. 

– Do­ce­niam two­ją tro­skę, ale my­ślę, że czas naj­wyż­szy, byś uda­ła się na spo­czy­nek.

– Do­brze. – Po­de­rwa­ła się na rów­ne nogi. – A za­nie­siesz mnie, ta­tu­siu, jak wte­dy, gdy by­łam małą dziew­czyn­ką? – za­py­ta­ła, wy­cią­ga­jąc ręce.

– My­ślę, że je­steś już na to nie­co za duża, a ja nie­co za sta­ry. – Po­dra­pał się po gło­wie. – My­ślę też, że wino ude­rzy­ło ci do gło­wy.

– Och, daj spo­kój, tato, wiem, że dasz radę. Wie­rzę w cie­bie.

– Sły­sza­łeś, Ste­fan, da­waj, wy­nieś ją po scho­dach – za­wtó­ro­wał jej Uli.

– No do­brze, ru­sza­my. – Ste­fan pod­niósł Alex, któ­ra po­ma­cha­ła wszyst­kim na do­bra­noc, po czym, nie­sio­na przez ojca, znik­nę­ła za drzwia­mi.

Pięć mi­nut póź­niej oj­ciec wró­cił do kuch­ni, uda­jąc, że ocie­ra pot z czo­ła.

– Gdy ją po­ło­ży­łem, za­ży­czy­ła so­bie, że­bym prze­czy­tał jej baj­kę, ale mu­sia­łem się w koń­cu po­sta­wić – po­wie­dział i po­now­nie usiadł przy sto­le.

– Masz tu do­bre ży­cie, bra­cie. Ow­szem, to prze­pięk­na wy­spa, wspa­nia­łe miej­sce, ale za­wsze bę­dziesz tu obcy, praw­da? Za­wsze bę­dzie­cie nie­miec­ką ro­dzi­ną miesz­ka­ją­cą na an­giel­skiej wy­spie – stwier­dził Uli.

– To nie jest część An­glii.

– Daj spo­kój, Ste­fan, wiesz, o co mi cho­dzi.

– Kie­dy się tu prze­pro­wa­dzi­li­śmy, ow­szem, były pew­ne pro­ble­my, ale już daw­no nie ma po nich śla­du – wy­ja­śnił oj­ciec, pa­trząc w ciem­ną noc za oknem. – Po pro­stu wy­tłu­ma­cze­nie co po­nie­któ­rym, że woj­na się skoń­czy­ła, tro­chę mi za­ję­ło.

– Pa­mię­tam... – sko­men­to­wał Uli, uno­sząc kie­li­szek bran­dy. Przez kil­ka se­kund krę­cił bru­nat­nym trun­kiem, po czym upił ma­łe­go łyka. – Ża­ło­wa­łeś kie­dy­kol­wiek, że tu przy­je­cha­łeś?

– Nie, na pew­no nie, bio­rąc pod uwa­gę, co się dzia­ło wte­dy w Niem­czech, a zwłasz­cza, co dzia­ło się póź­niej.

– Ale Niem­cy się zmie­ni­ły. Te­raz to zu­peł­nie inny kraj.

Chri­sto­pher nie wie­dział, czy po­wi­nien się ode­zwać.

– Inny, jak? Lep­szy czy gor­szy?

– Och, znacz­nie, znacz­nie lep­szy – za­pew­nił Uli. – Nie czy­tasz ga­zet?

– Ow­szem, czy­tam, bra­cisz­ku. Co­dzien­nie.

– W ta­kim ra­zie mu­sisz wie­dzieć, co się dzie­je w two­jej oj­czyź­nie. Te kil­ka lat od doj­ścia Hi­tle­ra do wła­dzy to naj­lep­szy okres od bar­dzo daw­na.

– Wiem, że herr Hi­tler zde­le­ga­li­zo­wał wszyst­kie par­tie poza wła­sną.

– Tak, ale co do­bre­go da­wa­ła nam ta de­mo­kra­cja, Ste­fan? Lata przed Hi­tle­rem i na­ro­do­wy­mi so­cja­li­sta­mi były naj­gor­sze w hi­sto­rii. To­tal­ny cha­os. Ty wy­je­cha­łeś na czas, ale my nie mie­li­śmy tyle szczę­ścia. Cie­szę się, że tego nie wi­dzia­łeś, bra­cie. Cie­szę się, że two­je dzie­ci tego nie wi­dzia­ły, ale te­raz to wspa­nia­łe miej­sce, mo­gły­by tam do­ra­stać.

– Jer­sey to wspa­nia­łe miej­sce, by do­ra­stać.

– Ow­szem, wspa­nia­łe, gdy byli ma­ły­mi dzieć­mi, ale spójrz na syna. Nie jest już chłop­cem. To wy­spa, ma­leń­ka wy­spa. Nie może za­pew­nić im ta­kich szans, ja­kie dają dzi­siej­sze Niem­cy.

– Ni­g­dy nie sta­nę na dro­dze pra­gnień mo­ich dzie­ci. To bę­dzie ich de­cy­zja, nie moja.

– W po­rząd­ku – po­wie­dział Uli i zwró­cił się do Chri­sto­phe­ra: – Jak ci się po­do­ba po­mysł po­wro­tu do Nie­miec?

– To two­je ży­cie, Chri­sto­pher. Nie mogę ci mó­wić, co masz ro­bić. Je­steś męż­czy­zną.

 

Chri­sto­pher miał mę­tlik w gło­wie. Obaj cze­ka­li na jego od­po­wiedź. A skąd miał wie­dzieć, co po­wie­dzieć? Nowe szan­se to świet­na rzecz, wręcz eks­cy­tu­ją­ca, ale zo­sta­wić Jer­sey?

– Z całą pew­no­ścią by­ło­by to świet­ne prze­ży­cie. To zna­czy, ko­cham Jer­sey, ale za­miesz­kać w Mo­na­chium lub Ber­li­nie to by­ło­by coś nie­sa­mo­wi­te­go. Gdzie bym pra­co­wał?

– Je­stem pe­wien, że za­ła­twił­bym ci pra­cę w ban­ku. Pra­cu­ję tam już sie­dem lat – od­parł Uli.

– Wy­jazd do Nie­miec na pew­no był­by wspa­nia­łym prze­ży­ciem. Ni­g­dy jed­nak na po­waż­nie nie my­śla­łem o opusz­cze­niu wy­spy.

– Wiesz, że inni lu­dzie, na przy­kład tacy jak Re­bec­ca Cas­sin, nie mo­gli­by li­czyć w Niem­czech na ta­kie same szan­se? – za­py­tał jego oj­ciec.

– O co ci cho­dzi? Co z tego, że nie jest Niem­ką? – rzu­cił Chri­sto­pher, a Uli po­cią­gnął po­kaź­ny łyk piwa. 

– Za­sta­nów się przez chwi­lę. Nie cho­dzi o to, że nie jest Niem­ką, tyl­ko że jest Ży­dów­ką.

– Nie wie­dzia­łem – po­wie­dział Uli. – Ale co to za róż­ni­ca? Nie wi­dział jej od lat, na­wet nie miał od niej żad­nych wie­ści.

Oj­ciec Chri­sto­phe­ra po­chy­lił się i po­wie­dział do bra­ta:

– Czy­tam ga­ze­ty, Uli. Czy­tam je każ­de­go dnia i do­sko­na­le wiem, że Ży­dzi zo­sta­li po­zba­wie­ni praw oby­wa­tel­skich, cał­ko­wi­cie wy­ko­rze­nie­ni ze spo­łe­czeń­stwa. Więc tak wy­glą­da­ją nowe Niem­cy, synu, kra­ina wiel­kich szans, tyle że nie dla wszyst­kich. – Po tych sło­wach spoj­rzał Chri­sto­phe­ro­wi w oczy. – Wpro­wa­dzo­no nowe usta­wy, któ­re za­bra­nia­ją Ży­dom po­sia­da­nia nie­miec­kie­go oby­wa­tel­stwa, a na­wet że­nie­nia się z nie-Ży­da­mi, albo po­sia­da­nia wła­snych firm czy nie­ru­cho­mo­ści. Więc wy­bierz sam, ale wy­bierz mą­drze.

– Nie mia­łem po­ję­cia, że Re­bec­ca jest Ży­dów­ką. Nie, żeby dla mnie mia­ło to ja­kieś zna­cze­nie – po­wie­dział Uli.

 

– Ale w Niem­czech mia­ło­by to zna­cze­nie dla niej i dla cie­bie też po­win­no mieć, Chri­sto­phe­rze.

– Może jed­nak po­wi­nie­neś przy­je­chać do kra­ju. Ina­czej ni­g­dy nie prze­sta­niesz my­śleć o Re­bec­ce – rzu­cił wu­jek ze śmie­chem.

Chri­sto­pher chciał się sprze­ci­wić, za­pew­nić, że już od daw­na w ogó­le o niej nie my­śli – że od jej wy­jaz­du mi­nę­ły trzy lata – ale wu­jek i oj­ciec przej­rze­li go na wy­lot. Jego umysł za­la­ły nie­pro­szo­ne ob­ra­zy Re­bek­ki.

– Nie wi­dzia­łem jej od bar­dzo daw­na. – Była to naj­lep­sza od­po­wiedź, jaką po­tra­fił wy­my­ślić.

– Ale gdy­byś jed­nak chciał z nią być, to nie mógł­byś, przy­naj­mniej nie w Niem­czech. Może i tu, na Jer­sey, nie mamy tylu szans, co tam, ale mamy inne rze­czy.

– Ja też nie po­pie­ram na­zi­stow­skiej po­li­ty­ki wzglę­dem Ży­dów – za­pew­nił Uli. – Ale co mogę zro­bić? Rząd twier­dzi, że to przez nich prze­gra­li­śmy woj­nę, że są wro­ga­mi Nie­miec i współ­pra­cu­ją z bol­sze­wi­ka­mi.

– A ty w to wie­rzysz?

– Wie­rzę we wspo­mnie­nie pani Ro­sen­baum, któ­ra miesz­ka­ła kil­ka do­mów da­lej i, gdy by­li­śmy mali, uśmie­cha­ła się do nas i da­wa­ła nam cu­kier­ki. Tyle się te­raz mówi o Ży­dach. Wcze­śniej ni­g­dy o nich nie my­śla­łem. Nie przy­szło­by mi do gło­wy jak­kol­wiek od­róż­niać ich od resz­ty.

Oj­ciec wstał, na­lał so­bie ko­lej­ny ku­fel piwa, po czym wró­cił na miej­sce.

– Czy­ta­łem, co Hi­tler opo­wia­da o wiel­kiej woj­nie. To całe ga­da­nie o „li­sto­pa­do­wych zbrod­nia­rzach” i sy­jo­ni­stycz­nym spi­sku bu­dzi we mnie śmiech, Uli, na­praw­dę. Sami za­da­li­śmy so­bie cios w ple­cy. Nie było żad­ne­go ży­dow­skie­go spi­sku. Wal­czy­łem w tym za­po­mnia­nym przez Boga ba­gnie ra­zem z kil­ko­ma Ży­da­mi, byli świet­ny­mi żoł­nie­rza­mi i po­rząd­ny­mi Niem­ca­mi. Ernst Hep­p­ner, Hans Buchs­baum, Franz Bach­ner. Sami Ży­dzi i moi przy­ja­cie­le, wszy­scy po­le­gli.

– Na­zi­ści nie są ide­al­ni, ale w Niem­czech żyje się te­raz znacz­nie le­piej. Ła­two ci sie­dzieć so­bie tu, na Jer­sey, i osą­dzać nas, Niem­ców. Nie było cię w kra­ju, gdy dzia­ło się na­praw­dę źle. Wy­je­cha­łeś.

– Wła­śnie, Uli, ła­two tu sie­dzieć i osą­dzać Niem­ców i na­zi­stów i dla­te­go nie wró­cę, i nie za­mie­rzam na­ma­wiać Chri­sto­phe­ra ani Ale­xan­dry, żeby wra­ca­li, choć tam się uro­dzi­li.

W po­miesz­cze­niu za­pa­dła okrop­na ci­sza. Chri­sto­pher chciał coś po­wie­dzieć, żeby ją prze­rwać, ale nic nie mógł wy­my­ślić. Uniósł ku­fel i wziął ko­lej­ny łyk piwa. Jego oj­ciec wes­tchnął cięż­ko i spoj­rzał na ze­ga­rek.

– My­ślę, że czas, że­byś się po­ło­żył, synu – oświad­czył.

Chri­sto­pher chciał się sprze­ci­wić, ale za­bra­kło mu wła­ści­wych słów. Od kil­ku lat nikt nie wy­sy­łał go do łóż­ka, lecz gdy po­now­nie spoj­rzał na ojca, zro­zu­miał i po­słusz­nie wstał od sto­łu. Uli tak­że się pod­niósł i uści­skał go tak moc­no, jak­by chciał wy­ci­snąć z nie­go du­szę.

– Do­bra­noc – po­wie­dział Chri­sto­pher. – Spró­buj­cie się nie po­za­bi­jać.

Obaj męż­czyź­ni się uśmiech­nę­li. Chri­sto­pher nic już nie mó­wił. Po­wlókł się na ko­ry­tarz, a stam­tąd na scho­dy. Każ­dy zdo­by­ty sto­pień był ma­łym trium­fem. Miał wra­że­nie, że jego gło­wa za­mie­ni­ła się w ra­chi­tycz­ną tra­twę, mio­ta­ną przez wzbu­rzo­ne mo­rze, a gdy do­tarł na górę, po­czuł mdło­ści. Z tru­dem do­tarł do ła­zien­ki i nie ścią­ga­jąc spodni, usiadł cięż­ko na to­a­le­cie i wsparł gło­wę na rę­kach. Jego po­wie­ki sta­ły się cięż­kie. 

Gdy się ock­nął, spoj­rzał na ze­ga­rek. Mi­nę­ły po­nad dwie go­dzi­ny. Nogi zdrę­twia­ły mu od sie­dze­nia na to­a­le­cie. Gdzieś na gra­ni­cy jego świa­do­mo­ści ma­ja­czył ob­raz Re­bek­ki. Chri­sto­pher od­krę­cił zim­ną wodę i zro­sił twarz. Z dołu, z kuch­ni, na­dal sły­szał gło­sy. Chciał wró­cić. Kie­ru­jąc się ku drzwiom, po­śpiesz­nie wy­tarł twarz szorst­kim ręcz­ni­kiem. Wsłu­chał się w noc­ne od­gło­sy domu. Usły­szał tyl­ko de­li­kat­ne po­mru­ki wia­tru i stłu­mio­ną roz­mo­wę. Chciał zejść na dół, choć­by po to, by po­wie­dzieć „do­bra­noc”, choć prze­cież już raz to zro­bił.

Przez szpa­ry w ba­lu­stra­dzie prze­są­cza­ło się świa­tło. Po­dą­żył za nim, po­wo­li sta­wia­jąc sto­py na ko­lej­nych stop­niach. Wu­jek Uli i oj­ciec na­dal roz­ma­wia­li. Usiadł na naj­niż­szym stop­niu, nie chcąc prze­szka­dzać. Słu­chał. Roz­mo­wa prze­szła na te­mat ich mat­ki, któ­ra zmar­ła sześć lat temu, i ojca, któ­ry zmarł jesz­cze za­nim Chri­sto­pher przy­szedł na świat, a tak­że na mat­kę Chri­sto­phe­ra.

– Wszy­scy nie żyją – stwier­dził Uli. Chri­sto­pher wyj­rzał zza ba­lu­stra­dy. Drzwi do kuch­ni były uchy­lo­ne na tyle, że do­strzegł opar­te­go na krze­śle wuj­ka, któ­ry pa­trzył na nie­wi­docz­ne­go ze scho­dów ojca.

– Nie pa­mię­tam, jak po­zna­łem Han­nah, by­łem taki mło­dy.

Chri­sto­pher za­uwa­żył, że Uli cze­ka na ja­kąś od­po­wiedź, któ­ra jed­nak nie pa­dła.

– Za­wsze była dla mnie taka do­bra. I na­wet oj­ciec ją lu­bił, na­wet oj­ciec. – Uli ucichł, pod­niósł sto­ją­cy przed nim kie­li­szek i na­pił się ma­ho­nio­wo-bru­nat­ne­go pły­nu.

– Tyl­ko w nią ni­g­dy nie wąt­pi­łem. Lu­dzie mó­wią, że po­wi­nie­nem ru­szyć da­lej. Nie wi­dzę po­wo­du – po­wie­dział oj­ciec.

Chri­sto­pher cały ze­sztyw­niał.

– Może czas po­zwo­lić jej odejść. Mi­nę­ło trzy­na­ście lat, bra­cie. Na­dal je­steś mło­dy. Masz ka­wał cza­su do prze­ży­cia.

– Może i tak, a może nie chcę prze­ży­wać go bez niej. – Po tych sło­wach przez do­bre pół mi­nu­ty ża­den z męż­czyzn się nie ode­zwał. – W każ­dym ra­zie – kon­ty­nu­ował oj­ciec – ni­g­dy nie spo­tka­łem ni­ko­go, kto mógł­by się z nią rów­nać. A przy­pro­wa­dza­nie ja­kiejś ko­bie­ty do domu, do dzie­ci... Chy­ba nie są już dzieć­mi, ale nie po­tra­fił­bym. Wiesz, że gdy po­zna­łem Han­nah, by­łem nie­wie­le star­szy od Chri­sto­phe­ra, gdy tu przy­je­cha­li­śmy. Jej dzia­dek był Niem­cem, ale chy­ba o tym wszyst­kim wiesz.

– Wiem.

– A wiesz, że ja też nie pa­mię­tam, jak ją po­zna­łem? Mia­łem wra­że­nie, że była za­wsze przy mnie, na­wet za­nim się uro­dzi­łem.

– Ni­g­dy nie za­zna­łem cze­goś ta­kie­go.

– Jesz­cze mo­żesz. Gdzieś to na cie­bie cze­ka.

– Na cie­bie też.

– Chri­sto­pher i Ale­xan­dra mi wy­star­cza­ją. Chri­sto­pher... – Chri­sto­pher prze­su­nął się, by mieć lep­szy wi­dok. – Je­ste­śmy bar­dzo po­dob­ni. Cza­sa­mi za bar­dzo. Dla­te­go pod­ją­łem tę de­cy­zję w spra­wie Re­bek­ki. To zna­czy, gdy wy­je­cha­ła – po­wie­dział oj­ciec. Chri­sto­pher za­marł.

– Cho­dzi ci o li­sty?

Całe jego cia­ło za­mar­ło, jak­by ktoś wrzu­cił go do lo­do­wa­te­go mo­rza.

– Tak. Wie­dzia­łem, że uczu­cia go za­śle­pia­ły. Cza­sa­mi mi jej szko­da. Na­dal nie wie, że nie prze­czy­tał ani jed­ne­go li­stu. Przej­rza­łem kil­ka i upew­ni­łem się, że po­stą­pi­łem słusz­nie. To, o czym pi­sa­ła... za­nad­to by go ab­sor­bo­wa­ło. Bywa w go­rą­cej wo­dzie ką­pa­ny. Kto wie, co by mu strze­li­ło do gło­wy?

– Je­stem pe­wien, że po­stą­pi­łeś słusz­nie. Choć pew­nie nie było ła­two.

– Może pew­ne­go dnia po­ka­żę mu te li­sty, gdy bę­dzie go­to­wy. – Oj­ciec prze­rwał i po chwi­li kon­ty­nu­ował znacz­nie cich­szym gło­sem. – Ko­cha­łem ją jak wła­sną cór­kę. Ni­cze­go tak nie pra­gnę, jak do­cze­kać jej po­wro­tu, a gdy­by była go­to­wa... i Chri­sto­pher też... to oczy­wi­ście.

– Co byś zro­bił, gdy­by nasz oj­ciec zro­bił to samo? Unie­moż­li­wił ci kon­takt z Han­nah?

– Nie miał ku temu po­wo­du.

– A gdy­by miał?

– Nie wiem, Uli, na­praw­dę nie wiem. My­ślę, że ja­koś bym się do­wie­dział. My­ślę, że...

– Na­dal wy­sy­łasz jej pie­nią­dze?

 

– Nie mogę. Prze­pro­wa­dzi­ła się i nie zo­sta­wi­ła ad­re­su. Stra­ci­łem z nią kon­takt. Pi­sa­łem do niej ja­kieś pięć razy i nie otrzy­ma­łem od­po­wie­dzi, znik­nę­ła. Chciał­bym wie­dzieć, gdzie jest. Mam wy­rzu­ty, że po­zwo­li­łem jej znik­nąć. Nie mogę znieść my­śli, że mogę jej wię­cej nie zo­ba­czyć. Kie­dyś pi­sa­ła, że wró­ci, ale wie­dzia­łem, że tego nie zro­bi. W in­nym ra­zie nie cho­wał­bym przed nim li­stów.

Roz­ma­wia­li da­lej, ale Chri­sto­pher już ich nie sły­szał, za­głu­szał ich szum jego wła­snej krwi oraz przy­śpie­sza­ją­cy puls roz­sa­dza­ją­cy żyły. Wstał, za­ta­cza­jąc się, wró­cił na pię­tro i po­szedł do ła­zien­ki. Kuc­nął i oplótł się rę­ka­mi. My­ślał o Re­bec­ce, o tych wszyst­kich ra­zach, gdy go po­trze­bo­wa­ła, a jego przy niej nie było. Chcia­ła się z nim skon­tak­to­wać, a on nie od­po­wia­dał. Usły­szał pu­ka­nie do drzwi.

– Chri­sto­pher, je­steś tam?

Od­cze­kał kil­ka se­kund, za­sko­czo­ny nie wie­dział, co od­po­wie­dzieć, ale fala uczuć wró­ci­ła.

– Zo­staw mnie!

– Chri­sto­pher. – Tym ra­zem głos ojca był słab­szy, bar­dziej od­da­lo­ny niż wcze­śniej. – Wszyst­ko w po­rząd­ku?

Ze­rwał się na nogi i z im­pe­tem otwo­rzył drzwi. Uj­rzał ojca. Wy­glą­dał kiep­sko.

– Gdzie li­sty?! – krzyk­nął. Gdy wy­ce­lo­wał pa­lec w twarz ojca, ten od­ru­cho­wo cof­nął gło­wę. – Gdzie li­sty od Re­bek­ki?

Oj­ciec wy­glą­dał na wstrzą­śnię­te­go. Ła­pał od­dech, po­ru­szał usta­mi, ale nie był w sta­nie nic z sie­bie wy­du­sić.

– Gdzie są li­sty? – Chri­sto­pher sta­nął z oj­cem twa­rzą w twarz i wy­pro­sto­wał się, był od nie­go wyż­szy. Nie­wie­le, ale wy­star­cza­ją­co, by spoj­rzeć na nie­go z góry. Uli wbiegł po scho­dach.

– Za­da­łem ci py­ta­nie. Gdzie one są? Na­le­żą do mnie... – Zła­pał ojca za fra­ki.

– Nie waż się mnie do­ty­kać – wy­ce­dził oj­ciec przez za­ci­śnię­te zęby. Chri­sto­pher cof­nął ręce. W pro­gu po­ja­wi­ła się Ale­xan­dra, mia­ła pół­przy­mknię­te oczy i roz­czo­chra­ne wło­sy.

– Co się dzie­je? – za­py­ta­ła.

– Jak mo­głeś?! – ryk­nął Chri­sto­pher. – Jak mo­głeś ukry­wać przede mną li­sty od Re­bek­ki? Po­trze­bo­wa­ła mnie, a mnie przy niej nie było. Obie­ca­łem jej, że za­wsze...

– To nie było ła­twe... Prze­pra­szam. My­śla­łem, że o niej za­po­mnisz i bę­dzie­my żyli da­lej. Za­mie­rza­łem ci je dać, gdy...

– Oj­cze. Gdzie li­sty? Gdzie są moje li­sty?

– Daj mi szan­sę wy­ja­śnić. Chcia­łem jak naj­le­piej, dla was oboj­ga. Wiesz, że uwa­żam ją za wła­sną cór­kę. Też nie chcia­łem jej stra­cić.

– Gdzie są li­sty?

– Wszy­scy wy­pi­li­śmy tro­chę za dużo, my­ślę, że naj­le­piej bę­dzie...

– Oj­cze, je­że­li to praw­da, od­daj mu te li­sty – po­wie­dzia­ła Ale­xan­dra.

– Daj mu je, Ste­fan – rzekł Uli.

Chri­sto­phe­ra od ojca dzie­li­ło za­le­d­wie kil­ka cen­ty­me­trów.

– Chodź – po­wie­dział oj­ciec, po czym prze­pchnął się obok bra­ta i zszedł do swo­je­go ga­bi­ne­tu. Za­trzy­mał się przed pół­ką z książ­ka­mi nad biur­kiem. Się­gnął po skó­rza­ne pu­deł­ko sto­ją­ce za zdję­ciem swo­jej żony. Wy­jął z szu­fla­dy klu­czyk i otwo­rzył je. Li­sty le­ża­ły na szczy­cie kup­ki pa­pie­rów.

– Mu­sia­łem je otwo­rzyć, żeby prze­ko­nać się, czy nic jej nie jest i zdo­być ad­res. Mu­sia­łem...

– Daj mi je, oj­cze – po­wie­dział lo­do­wa­tym to­nem Chri­sto­pher. Gniew ustą­pił przed czymś znacz­nie gor­szym. Wy­cią­gnął dłoń, a oj­ciec po­ło­żył na niej pięć li­stów.

– Chri­sto­phe­rze, idź do łóż­ka, naj­wyż­szy czas...

– Nie, oj­cze. Nie. Nie masz już pra­wa mi mó­wić, co mam ro­bić.

Zo­sta­wił ojca sa­me­go w ga­bi­ne­cie. Mi­nął na­dal sto­ją­ce­go na gó­rze scho­dów wuj­ka i za­mknął się w swo­jej sy­pial­ni. Za­pa­lił świa­tło, usiadł na łóż­ku, a na­stęp­nie roz­ło­żył li­sty na koł­drze. Usły­szał pu­ka­nie do drzwi.

– Wszyst­ko w po­rząd­ku? – za­py­ta­ła Ale­xan­dra.

– Tak, nic mi nie jest. Alex, nie dam rady te­raz z tobą roz­ma­wiać. Po­roz­ma­wia­my ju­tro. – Do­sły­szał jesz­cze wy­mam­ro­ta­ne ci­cho „do­bra­noc”, po czym sio­stra ode­szła spod drzwi. Wziął do ręki pierw­szy list. Re­bec­ca wy­sła­ła go pra­wie trzy lata temu. Otwo­rzył ko­per­tę i prze­czy­tał kil­ka pierw­szych słów. Łap­czy­wie wo­dził wzro­kiem po wer­sach, szu­kał cze­goś istot­ne­go, chciał po­chło­nąć ten list i na­tych­miast prze­czy­tać dru­gi. Nie­któ­re zda­nia wy­bi­ja­ły się na tle po­zo­sta­łych. Re­bec­ca pra­co­wa­ła jako nia­nia u swo­jej ku­zyn­ki, Ma­vis. Spo­ro my­śla­ła o ro­dzi­cach, ale się z nimi nie kon­tak­to­wa­ła. Była szczę­śli­wa, na­pi­sa­ła, że może ni­g­dy nie wró­ci na Jer­sey, choć chcia­ła­by. Nie po­da­ła ad­re­su. Zna­czek pocz­to­wy gło­sił: „Lon­dyn”.

Odło­żył list na koł­drę i otwo­rzył ko­lej­ny, któ­ry do­tarł przed Bo­żym Na­ro­dze­niem 1934 roku. Prze­mknął po nim wzro­kiem i mniej wię­cej w środ­ku wy­pa­trzył ad­res, lon­dyń­ski, nie znał tego mia­sta. Py­ta­ła o Ale­xan­drę i ojca. Na­pi­sa­ła, że tę­sk­ni za nimi, ale przede wszyst­kim za nim. Zmiął kart­kę w pię­ści. Za­nim prze­szedł do trze­cie­go li­stu, na­pi­sa­ne­go w lu­tym 1935 roku, jesz­cze raz spoj­rzał na ad­res. W pierw­szych sło­wach py­ta­ła, dla­cze­go nie od­pi­su­je. Do­my­śla­ła się, że mu­siał być bar­dzo za­ję­ty albo że pocz­ta zgu­bi­ła jej li­sty. Po­now­nie za­pi­sa­ła swój ad­res, wiel­ki­mi li­te­ra­mi, z ozdo­ba­mi na­ma­lo­wa­ny­mi ko­lo­ro­wy­mi kred­ka­mi, pod­kre­śli­ła go nie­bie­ski­mi kwia­tusz­ka­mi. Do­brze jej się żyło w Lon­dy­nie. List był krót­ki. Na ko­niec po­pro­si­ła, by od­pi­sał i do­da­ła, że może la­tem mógł­by ją od­wie­dzić.

Po­ło­żył się na ple­cach, wbił wzrok w su­fit. Wy­obra­żał so­bie, jak pi­sa­ła te li­sty. Roz­darł ko­lej­ną ko­per­tę. Ten list skła­dał się z za­le­d­wie kil­ku zdań.

 

12 maja 1935 roku

Dro­gi Chri­sto­phe­rze,

od­pisz, pro­szę. Mar­twię się. Nie mogę wró­cić, by się z Tobą zo­ba­czyć, choć chcia­ła­bym. Twój oj­ciec na­pi­sał, że pró­bu­jesz ru­szyć da­lej, ale, pro­szę, daj mi choć znać, że wszyst­ko u Cie­bie w po­rząd­ku, że mnie nie nie­na­wi­dzisz.

 

Ser­decz­nie po­zdra­wiam,

Re­bec­ca

 

Do­tarł do ostat­nie­go li­stu, na­pi­sa­ne­go pół­to­ra roku po po­przed­nim.

 

13 li­sto­pa­da 1936 roku

Dro­gi Chri­sto­phe­rze,

ni­g­dy nie są­dzi­łam, że przyj­dzie mi pi­sać taki list, bo do tej pory ni­g­dy nie wy­obra­ża­łam so­bie ży­cia bez Cie­bie. Chy­ba by­łam na­iw­na, wie­rząc, że za­wsze będę mo­gła na Cie­bie li­czyć, na­wet po wy­jeź­dzie z Jer­sey, na­wet gdy sie­dzę sama w tym lon­dyń­ski­mi po­ko­ju. Wie­dzia­łam, że bę­dziesz zły, że wy­je­cha­łam bez po­że­gna­nia, i że nie od razu będę w sta­nie do Cie­bie na­pi­sać, lecz nie spo­dzie­wa­łam się, że ze­zło­ścisz się aż tak, że nie bę­dziesz chciał mi od­pi­sy­wać ani wię­cej się ze mną spo­tkać. Ale ro­zu­miem. Twój oj­ciec wszyst­ko mi wy­ja­śnił. Wiem, że nie by­łam naj­lep­szą to­wa­rzysz­ką. Na­dal pa­mię­tam dzień, w któ­rym się po­zna­li­śmy, gdy zna­la­złeś mnie pła­czą­cą w krza­kach. My­ślę, że gdy­byś po­szu­kał mnie dziś, zna­la­zł­byś mnie w ta­kim sa­mym sta­nie, tyle że w in­nym miej­scu, ale dam so­bie radę. Znasz mnie, wszyst­ko znio­sę i je­stem tu, gdzie po­win­nam być. Pew­ne­go dnia wró­cę na Jer­sey i zo­ba­czy­my się po­now­nie.

Tę­sk­nię za Tobą. I za­wsze będę tę­sk­ni­ła.

 

Po­zdra­wiam ser­decz­nie,

Re­bec­ca

 

List spadł na pod­ło­gę. Chri­sto­pher wstał z łóż­ka do­pie­ro po kil­ku dłu­gich mi­nu­tach. Noc na ze­wnątrz przy­po­mi­na­ła czar­ną ni­cość.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







Przy­pi­sy


[1] Jèr­ria­is to po­krew­ny ję­zy­ko­wi nor­mandz­kie­mu ję­zyk z wy­spy Jer­sey (przyp. tłum.).
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